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W spraw ie wycofywaniu pieniędzy z  f a s  
zaliczkowych i oszczędności.

Aby uspokoić bojących się lub nieświadomych 
mdzi, k tórzy wycofywali gwałtownie oszczędności 
Po kasach złożone, m inister skarbu  Biliński złożył 
dnia 19b .n i. takie oświadczenie:

Moi panowie! Zabieram  głos przy  tem przed­
łożeniu nie dlatego, jakobym  czuł się powołanym 
do bronienia go ze stanow iska wojskowego — 
mój szanowny kolega z prawicy z pewnością to 
uczyni - ale prosiłem  o glos ze względu na osta­
tnie słowa, jakio wypowiedział w tej Izbie refe­
ren t spraw ozdania komisji. Niestety p raw dą jest, 
żo w wielu krajach naszej ojczyzny, a mianowi­
cie nie tylko po wsiach, ale także we wielkich 
hńastad i — gdzieby należało się spodziewać 
yiększoj inteligencji u tych, k tórzy w kasach skła­
dają pieniądze -- rozpuszczano pogłoskę, że pań- 
stwo nu w ypadek wojny skonfiskuje y/kładki, zło­
cone w kasach oszczędności i zaliczkowych, po 
prostu zabierze je i użyje na koszta wojny. (Głosy: 
."o niesłychana rzecz!) Jakkolw iek niesłychaną 
jest ta pogłoska, to przecież na razie pewnem 
le?t, żo bardzo niebezpieczny run  kas oszczędno­
ści w ybuchnął w rozm aitych k rajach  Austrji.

Nie chcę tu  omawiać kw estji wojny, gdyż 
Ipk sądzę, uzasadnioną jest nadzieja, żo do wojny 
ni0 przyjdzie (Oklaski) i pokój będzie utrzym any.

naw et gdyby do wojny przyjść miało, muszę 
oświadczyć, że w styd mi, iż nasza ludność tak

ogrom nie poniżająco myśli o rządzie swej oczy- 
zny. (Potakiwania.) Moi panowie! W iadomą jest 
rzeczą, że w razie wojny, naw et jeżeli się zaj­
muje kraj nieprzyjacielski, mienie pryw atne uw aża 
się za święte. Jakżesz można chociażby na chwilę 
przypuszczać, że mienie pryw atne swych własnych 
obywateli można poprostu  zabrać wbrew wszel­
kim ustawom i wszelkiemu praw u. Jest to coś 
tak  dziecinnego i niezrozumiałego, że p rzypu­
szczać trzeba, iż istnieją jacyś agitatorzy, k tófzy 
w tem m ają interes. (Potakiwanie.) Chciałbym 
prosić, by nie wskazywano tu  na giełdę. Z giełgą 
n iem a nic wspólnego to, że agitatorzy posiadają­
cym drobne wkładki pow iadają: Idźcie i szybko 
zabierajcie wasz pieniądz, ponieważ rząd  chce go 
zabrać.

Nie znajdujem y się w świetnem finansowem 
położeniu; ale z tego jeszcze nie wynika, aby 
państw o nasze było tak  ubogiem, by miało chw y­
tać się podobnych środków. Nie jesteśm y ubogim  
krajem , a jeżeliby ojczyzna znajdować się miała 
w niebezpieczeństwie, to jestem przekonany, że 
ta  wysoka Izba da wyraz ofiarności ludów, uchw a­
lając rządowi do rozporządzenia te środki, jakich 
ojczyzna dla obrony swych interesów  potrzebuje. 
(Oklaski). Moi panowie ! pozwólcie, że nie tylko 
imieniem rządu, ale także imieniem wszystkich, 
którzy godzą się na me słowa, złożę następujące, 
ośw iadczenie:

„Nigdy nie dojdzie do tego, żeby rząd austrjacki 
wyciągnął rękę po cudze mienie, które jest święte. 
Ci, którzy składają pieniądza do kas oszczędności po­
winni być całkiem pewni, że pieniądze te pozostaną 
nienaruszone, bez względu na to, czy pokój będzie 
utrzymany, czy też przyjdzie do wojny. Niema najmniej­
szego powodu do podejmowania wkładek z kas oszczę­
dności. Spodziewamy się, że to oświadczenie rządu  
złożone w tej Izbie uspokoi w zupełności tych, 
którzy posiadają większe lub mniejsze oszczędno­
ści w kasach i że wówczas unikniem y runu, k tóry  
byłby nieszczęściem dla całej ludności i że na tem
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polu powróoi spokój i porządek". (Żywe oklaski). 
[To samo odnosi się i do ziliczefel

Zatem każdy się może z tego oświadczenia 
przekonać, że każdy grosz w kasach tak  oszczę­
dności jak  i zaliczkowych są zupełnie pewne 
i tylko głupi człowiek może ludzi straszyć i na 
s tra ię  narażać.

O szczęd zajcie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w  Banku parcelacyjnym  w e Lwowie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej. ............................

L i* t  z  W ie d n ia .
(Z frdy paliwa, zwrot w polityce zagranicznej).

R ada państw a nadspodziewanie szybko za­
łatw iła się z ustaw ą rekrutow ą. Ż ądany przez 
rząd  kon tyngent nowych żołnierzy w liczbie 103 
tysięcy Izba uchwaliła w przeciągu kilku dni we 
w szystkich trzech czytaniach. W czasie obrad  nad  
tą  sp raw ą praw ie wszyscy mówcy oświadczyli się 
za utrzym aniem  pokoju. Zwłaszcza posłowie sło­
wiańscy przestrzegali rząd  przed aw anturniczym i 
krokam i, k tórych skutki przewidzieć się nie da­
dzą. Z szczególnym naciskiem oświadczył się za 
pokojem  w im ieniu Koła polskiego hr. Wojciecn 
Dzieduszycki. W tym  samym duchu przem awiał 
tokże imieniem Czechów wielki po)' ;yk i tęgi 
mówca dr. Kramarz.

Po uchw aleniu liczby rek ru ta  Izba p rzy stą­
piła do obrad tyczących się upaństw ow ienia ko­
lei czeskich Dzisiaj w poniedziałek, właśnie gdy 
piszę n;'niejs/e spraw ozdanie, w parlam encie to­
czą się w dalszym ciągu debaty nad  tą sprawą. 
Spraw a zostanie jeszcze n a  tem samem posie­
dzeniu albo następnego dnia ostatecznie załatw io­
ną, poczem sesja zostanie odroczoną na 3—4 ty ­
godni i posłowie w tym  czasie, gdy czytelnicy 
o trzym ają L3 num er ^Przyjaciela* będą już od 
k ilku dni bawili u sieDie w domu.

P rzedtem  zam ierzał rząd  trzym ać posłów 
w W iedniu pi zez cały m arzec a naw et przez kil­
ka d ri pierw szych kw ietn ia Jed n ak  wobec tego, 
że tra k ta t handlow y z R um unją nie jest jeszcze 
gotowy, a z przedłożeniem  trak ta tu  z Se"I>ją ze 
względów na zagraniczną politykę, rząd  na razie 
się wstrzymał, zaszła w ostatniej chwili zmiana.

W  polityce zagranicznej czas dziesięciodnio­
wy od 8 do 18 m arca należy zaliczyć do dni naj- 
krytyczniejszych i na pozór najniebezpieczniej­
szych w obecnej zawierusze.

W szystkie praw ie dzienniki pełne były w tym 
czasie wiadomości wojennych tak  ze strony  Au- 
s trji ja k  i Serbji.

Różne artykuły  tytułow e szum ne z nagłów ­
kam i: »W przededniu  wojny*, »W ojna za pasem «, 
?Szabie już brzęczą* i t, d., świadczy o zdener­

wowaniu publicznem i b raku  orjentacji. Groźne 
wiadomości, puszczane w św iat przez zag ran icz­
ne m inisterstw o austrjackie za pośrednictw em  
usłużnych dzienników niemiecko-żydowskich, k tó­
re  — nawiasem mówiąc — pobierają za te usłu­
gi ogrom ne sumy z funduszów państwowych, 
obliczone były na  to, aby nastraszyć przeciw nika 
i skłonić go do ustępstw .

Że były to tylko pozory, pokazało się w dniach 
następnych. Gdy niebezpieczeństwo wojny roz­
dm uchano do najwyższego szczytu i przez to wy­
wołano ogólne zaniepokojenie, a naw et popłoch 
w finansowym  świecie, zrozum iał m inister [spraw 
zagranicznych, baron  E rental, że dłużej igrać tak  
nie można i w ydał dziennikom hasło do odwrotu, 
podając dc powszechnej wiadomości, że stosunki 
polepszyły się i że nie je st jeszcze stracona wszel­
ka nadzieja u trzym ania pokoju.

Dla tem większego uspokojenia ludności ka­
zał naw et ogłosić w gazetach, że cesarz F ranci­
szek Józef, jako główny filar długoletniego euro­
pejskiego pokoju, chce go i tym  razem  za wszel­
ką  cenę utrzym ać.

Na pozór zdaw ałoby się jednak, że temu, co 
tu  powiedziano, przeczą rozm aite zarządzenia 
wojskowe, jak  transpo rty  pułków  n a  południe, 
mobilizacje całych korpusów, powoływania rezer­
wistów do służby i t. p. Z tych zarządzeń wno­
szą niektórzy, że wojna musi nastąpić. Ci jednak, 
k tórzy tak  tw ierdzą, zapom inają o tem, że wła­
dze wojskowe m ają obowiązek siłą w ojenną pod ­
trzym yw ać m inistra spraw  zagranicznych w jego 
dyplom atycznych przedsięwzięciach i już z natu ry  
swej m uszą być gotowe każdej chwili na  wszelki wy­
padek. Spraw dza się i w tym  razie stare łaciń­
skie przysłow ie: » C h c e s z  p o k o j u ,  g o t u j
w o j n ę * .

Zdając sobie dokładnie spraw ę z całej akcji 
barona E ren ta la  z jednej, a rządu  serbskiego , 
z drugiej strony, od trzecn miesięcy starałem  się 
Czytelników »Frzyjaciela* utrzym ać w spokoju 
i odkryw ać im oczy na manewry, jakim i się dy ­
plom acja posługuje.

Swoją drogą należałoby napiętnow ać niesu- 
mienność jej wobec szerokich w arstw  społeczeń­
stwa, k tóre cc niedzieli zanoszą m odły: o d  p o ­
w i e t r z a ,  g ł o d u  o g n i a  i w o j n y ,  zachowaj 
nas Panie.

I  P an  Bóg, zdaje się, wysłucha tych kor- J 
nych modłów wbrew życzeniu wielkich żydów 
i m ałych żydków, k tórzy  by chcieli koniecznie woj­
nę wywołać. Żydzi p ragnęlib j wojny dla tego, 
ponieważ w razie jej wyi mchu bankierzy  ich ro ­
biliby znakomite' in teresa n a  wielkoprocentowych 
pożyczkach i w grze n a  giełdzie, a inni nie gor- ^  
sze n a  dostaw ach dla arm ji i innych geszeftachj 
które  w oz asie wojny im się uśmiechają.

Atoli dyplom acja wszystkich m ocarstw  eu ­
ropejskich p racuje niezm ordowanie, by pokój u '  
trzymać. W  ostatnich dniach gorączkową d z ia ła . 
n ośó w tym k ierunku  rozw inęła prócz F rancji 
Ita lja , k tórej królow a jest córką księcia czarno­
górskiego Mikołaja, teścia owdowiałego króla se rb ­
skiego Piotra.
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Rozmaite więc względy wchodzą tutaj w grę, 
a kto je zna i o nich pam ięta, nie powinien tra ­
cić nadziei w utrzym anie pokoju.

Spraw a na razie znajduje się w rękach dy­
plomatów europejskich i zostanie w yjaśnioną sta­
nowczo dopiero tuż przed W ielkanocą albo zaraz 
po niej.

Czekajmy więc cierpliwie i spokojnie do te­
go czasu. j .  K.

j te  wszystHich wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

jako jedyną ludową asekurację. — „ W i s l a w ubez­
piecza najtaniej budynki, inw entarze i zboże

Listy od Przyjaciół.
G lo s  l u d o w c ó w  z  A m e r y k i .

Somerviile Mass. Dosyć długo już n ik t z 
ludowców w Ameryce nie pisał nic do naszego 
organu »Przyjaciela Ludu?, m yślą może przeto 
Czytelnicy, że w Ameryce ludowcy i czytelnicy 
>Przyjaciela Ludu« już wyginęli, albo ich spraw y 
ojczystego k ra ju  nic nie obchodzą. Otóż niniej­
szym listem chcemy dać dowód, iż tak  nie jest. 
My tu w Ameryce w tej czwartej dzielnicy Polski 
ponad wszystko interesujem y się spraw am i na­
szego kraju . W asze sm utki, Kochani Bracia, są 
naszym i smutkami, W asze radości — naszym i 
radościami, W asze dążenia — naszeini dążeniami.

Smuciliśmy się, kiedy opuszczaliśmy kraj 
rodzinny — swoich najukochańszych, aby szukać 
lepszego zarobku w dalekim kraju, pozostaw iając 
Was, drodzy Bracia, pod ciężarem wszelakich 
krzyw d społecznych i niewoli politycznej.

Smutno było nam  i bolesno...
Ale kiedy w dwóch latach walki wyborczej 

odnieśliście — jak na początek — świetne zwy- 
cięztwo, kiedy lud zaczął się tak  energicznie bu­
dzić do obrony siebie, do życia, idąc sfornie za 
wodzem Stapińskim  i Bojką, to my rośliśmy w na­
dziei i radości, że już niedaleko ta chwila, kiedy 
nie będzie ani krzyw d dla pracującego ludu, ani 
niższości społecznej a będzie tylko praca w zgo­
dzie i miłości gorliwa nad podniesieniem się 
z w łasnych win, k tóre nas w nędzy i ciemnocie 
pogrążają.

I smuciliśmy się znowu i ubolewali w duszy, 
kiedy zeszłego la ta  cały nasz kraj dotknęła klę­
ska elem entarna. A smutek nasz był tern większy, 
ze nie mogliśmy skutecznie pomódz naszym  ro­
dzinom, bo i tu w Ameryce wówczas przed wy­
borem  prezydenta były słabe zarobki, a my wiemy, 
ze oni się nie na  rząd wiedeński oglądają o po­
moc, ale na  nas — na A m erykę!

P rzyk re  więc było widzieć k ra j w nieszczę­
ściu i smutno bardzo, ale sm utek nasz nie był 
tak wielki jak  teraz, gdy patrzym y co się dzieje 
w naszem Stronnictwie Ludowem. Pozwólcie więc 
nam, drodzy Bracia, wypowiedzieć się w tej sp ra ­
wie co myślimy i co czujemy my tu w Ameryce.
A przyjm ijcie Bracia te nasze słowa jako ogólny 
głos z Ameryki, bo jesteśm y pewni, że wszyscy 
tu jednako z nami myślą. Po sprawiedliwości, to 
nam się należy udział w Radzie Naczelnej P.S.Ł 
Że jednak w zjazdach Stronnictw a nie możemy 
brać osobistego udziału, więc dajcie nam  miejsce 
choć w gazetce, abyśmy się mogli w tej tak  p rzy ­
krej spraw ie wypowiedzieć.

Otóż chcemy Wam Kochani Bracia Ludowcy 
donieść, że bolesne w rażenie zrobiła ha nas w ia­
domość z rożnych gazet, iż znaleźli się ludzie w 
naszem Stronnictwie, k tórzy sobie wzięli za za­
danie rozbić naszą jedność, i to ludzie tacy, 
k tórzyby mogli dużo dobrego zdziałać dla S tron­
nictwa, a tern samem i dla biednego ludu. C zy ta­
jąc »Gazetę ludową« p. Dąbskiego, zauw ażyliśm y 
już dawno jakąś ustajoną nioszczerość do Za­
rządu  Stronnictwa, ale to dało się pominąć 
milczeniom i uważać można było po spraw iedli­
wości »Gazetę ludową* za jednego pomocnika 
więcej w pracy około dobra ludu. Lecz gdy teraz 
p. Dąbski i jogo pomocnicy tak  wrogo rzucili się 
na Zarząd P. S. L., k tóry  sami wybrali, a osobli­
wie na czcigodnego posła Stapińskiego, zaznacza­
jąc otwarcie, iż to zajadliwe bryzganie nienawiścią 
jest całym politycznym program em  »Gazety lu ­
dowej*, to my ze w zgardą odw racam y się od 
takiej roboty. Wolno jest każdem u, a także i 
p. Dąbskiem u krytykow ać działalność Z arządu 
Stronnictw a i posłów ludowych, ale k ry tyka lu- 
dow ca-brata musi być przejęta  miłością i p ragn ie­
niem zgodńej pracy dla dobra ludu, musi działać 
budująco na czytelnika. Tymczasem z pisma pana 
Dębskiego tchnie złość u tajona w jakiejś osobi­
stej' nienawiści do posła Stapińskiego, chęć roz­
bicia tyloletniej pracy , sprzyjanie i pochw alanie 
wszystkich, którzy przez małoduszność i jakąś 
błachostkę łam ią jedność S tronnictw a; dlatego my 
ludowcy w Ameryce, taką robotę szkodzącą we 
wysokim stopniu Stronnictwu, a nie przynoszącą 
ludowi żadnego pożytku, stanowczo potępiamy.

W ołamy zarazem  do W as wszystkich p raw ­
dziwych Ludowców i P rzyjaciół — do Ciebie 
rzeszo chłopska: nio dajcie się Bracia niczem 
bałamucić, ale trzym ajcie się tw ardo Stronnictw a 
Ludowego i idźcie śmiało do celu, do rządów  lu ­
dowych, do dźwignięcia się z tej biedy odwie­
cznej.

A do W as posłowie ludowi i wszystkich dzia­
łaczy zanosimy prośbę gorącą, osobliwie do Ciebie 
pośle Stapiński i Bojko, na których zwrócone są 
oczy wszystkiego ludu, uświadam iajcie i prow adź­
cie dalej lud drogą wytkniętą, stójcie wiernie przy 
zasadach l u d o w o - p o s t ę p o w y c h  i uczyńcie, 
by nasz organ ^Przyjaciel Ludu« był zawsze 
wyrazicielem i krzewicielem praw dziw ej oświaty 
i tych wzniosłych idei wolnościowych, prow adzą-
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cych lud-naród do możliwego szczęścia, do wolnej 
Polski ludowej, a wówczas szem rania małodusznych 
odstępców nic Wam nie zaszkodą.

Tejto wzniosłej, zbożnej pracy W aszej, my 
tułacze zam orscy wołamy całem sercem: S z c z ę ś ć  
B o ż e  !

Za ludowców z Bostonu, 
Floryan Baran.

Z Limanowskiego. K o l p o r t e r o w i  - - Ga z e t y  
l u d o w e j *  z pow iatu lim anowskiego do rozm y­
ślania.

Szanow ny kolporter znalazłszy gościnę na 
łam ach pisma, pozwolił sobie na szereg bałam u­
tnych wywodów uwłaczających tak  Stapińskiem u 
jak  i osobom u nas powszechnie szanowanym. 
Możnaby je lekko pominąć, jako, że z filistram i 
nie w ypada dysputować. Robimy inaczej, w n a­
dziei, że służym y dobrej sprawie, stając w obro­
nie praw dy.

P. St. Król zostawszy owym kolporterem  
odrazu dziwnie w yszlachetniał, zapewne pod 
wpływem przykładu  z gory. Jako  »prawdziwy< 
obrońca czystości program u P. L. S. zapowiada, 
że nie może milczeć, gdyż się do jego skóry do­
bierają. N araz zachorow ał na wielkiego męża 
stanu, stał się człowiekiem opatrznościowy m, przed 
którym  bijcie wszyscy czołem. Musi zatem wytłó- 
maczyć przyczyny swej » porażki*. Inaczej być 
m e mogło, tylko D utka i Sułkowski prośbam i 
i poczęstunkiem  zjednali sym patje Stapińskiemu, 
i tak  spili chłopów, że się na  nogach utrzym ać 
nie mogli. Podle kłamstwo! Lecz trudno, bo pan 
Król chce być pojętnym  uczniem p. Dąbskiego. Na 
nic p raca Stapińskiego; p. Król widzi kupione 
sym patje, bo musi bronić swoich wpływów w po­
w iodę i bronić się przed  konkurencją, choćby się 
miał ośmieszyć. Znam y dobrze Sułkowskich p ra ­
cujących bez rozgłosu na niwie ludowej, znam y 
p. Dutkę i tych polecamy p. Królowi za wzór do 
naśladow ania. Chcąc bowiem skutecznie pracować 
wśród ludu, potrzeba mieć trochę taktu, umieć 
jednać sobie serca ludzkie i wiązać je między 
sobą wzajemną przyjaźnią. Tego w arunku brak 
właśnie a p. Króla. To też odkąd urządził sobie 
jaw ną frondę przeciw Stronnictw u Ludowemu, 
zyskaliśm y zaraz kilku pow ażnych zwolenników, 
uchodzących dotąd za sym patyków  wszechpol­
skich. Nie poniesiemy zatem żadnej straty , gdy 
p. Król zupełnie pogniew a się na ludowców i opu­
ści nasze ^szeregi. Z jego głównie winy upadł 
kandydat Śmiłowski, gdyż przesadną a gw ałto­
wną walką z duchowieństwem zraził sobie lud 
dzisiejszy kolporter »Gazety ludowej*. W alka 
z duchowieństwem była przykrą, prow adził ją  lud 

konieczności, skoro chciano rozbić jego organi­
zację. Tę sam ą walkę prow adzić musimy z roz­
bijającymi. Granice przyzwoitości m uszą być je­
dnak zachowano. Przyjm ij zatem p. Królu rady  
nasze do swego serca, zmień swoją skórę, a może 
lud oceni twoje dobre chęci i wybierze cię co- 
najm niej radcą powiatowym. Ja k  innym  rozbija- 
czom taK i p. Królowi odbiera »Wisła< wszelki 
spokój. D otąd widzi dookoła siebie samych »Wi-

ślarzy*. Sułkowskiemu nio możo darow ać, że po­
rzucił czeską Sławię a p rzy ją ł agencję* Wisły*.

Tl

»■

W drugim  wietrzy przyszłego dyrek to ra  »Wisły
0 bajecznej pensji, aż zazdrość traw i jego duszę. 
»Wisła* jednak z jego zgryzu nic sobie nio robi, 
zyskuje coraz więcej zaufania wśród ludu a roz- 
bijacze za zwalczanie instytucji ludowej dostaną 
wkrótce należny policzek.

P. Król »odukujc« się w prawdzie na posła, 
lecz my żegnam y się krzyżem  św. i wołamy Bożo 
zachowaj nas od takiego zaszczytu a Stronnictwo 
od »cierniaka*, k tóry nie potrafi społecznie p ra ­
cować, tylko wszędzie chce warcholić.

W końcu odpieram y fałszywy zarzu t czy 
niony przez tegóż narw ańca, prozosowi Stapiń­
skiemu, jakoby na własną rękę mianował kandy­
data Orła. Jak ą  rolę odegrali w toj spraw ie dzi­
siejsi rozbijacze, o tern doskonale pam iętam y 
Obrażeni, że nie byli pytani o zdanie—frondowali 
już wtedy ze szkodą dla Stronnictwa. Dziś mają 
śmiałość robić zarzu ty  nie um iejąc wówczas iść 
karnie mimo próśb i zaklęć prezesa Stapińskiego. 
Poznaliśm y się już na wilkach w owczej skórze
1 drugi raz na »kawał« nie łatwo chłopów weź­
miecie.

Łukowica, 20 m arca 1909.
Marcin Kowalczyk, Józef Tokarczyk, /. Gamoń, 

j .  G am czarczyk i 8  innych podpisów.
.

K a ł d y
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek powinien ubez­

pieczać tylko w yłącznic we

jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

O mąciwodach, nie piszemy wcale, bo mamy 
coś lepszego do roboty. Dziś nas zmusza do tego 
postępowanie młodzieńca Bródki, k tóry  oburzony 
na nas, że jego listu nie chcieliśmy na razie d ru ­
kować, bo nam było dosyć bozpożytecznogo u ja­
dania, za chwilę zmienił chorągiew kę i tak  nagle 
przejrzał...

Szanowni oponenci znaleźli drogę do p. B ród­
ki i o tej z b o ż n e j  p r a c y  wiedzieliśmy wpierWj, 
nim »Gazeta ludowa* jego pracę ogłosiła.

Niechże czytelnicy obu pism osądzą charakter 
tego pana — my im tego naby tku  wcale nie za­
zdrościmy.

ja t ;  dalelfo t a l  zajdziecie?
(O dpow iedź „G azecie lu d o w ej" ) 

Rozbijaczom lwowskim, mieniącym się «sta- 
rym i ludowcami*, nie dość tego, że prawie wszyst­
kie kom itety powiatowe P. S. L. potępiły rnn zgu­
bną i głupią robotę, a natom iast pochw alają obec­
ną politykę Z arządu  Stronnictwa.

Nie dość im tego, pow tarzam , gdy »Gazeta lu­
dowa*, (k tórą m y obłudą nazyw am y) jak  dawniej
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tak  i teraz rzuca się z ślepą nienawiścią n a  p re ­
zesa Stapińskiego i tych wszystkich ludowców, 
którzy jak  dawniej, tak  i obecnie nie dbając na 
jej kłamstwa, stoją przy swym wodzu.

W nioskować z tego należy, że tym  * lud ow­
co Ag nie podoba się wola ogółu, lecz chcą dalej 

h prowadzić, swą nmcną robotę na  szkodę tegoż.
To też słusznie, że od czasu, gdy ich działa­

nie wyszło na wierzch i nie jest tajemnicą, z róż­
nych stron k raju  głosy oburzenia posypały się 
na  tych, tak wielkie nadzieje m ających ludowców... 
Mimo tego p. D ąbski ośmiela się dalej ćmić chło­
pów’, myśląc, że oni dadzą w iarę kłamstwom sta­
rego radykała  i p iorunow iadny między swymi 
zwolennikami, rzuca się na  Stapińskiego, jak  d ra ­
pieżny sęp n a  swoją ofiarę.

O zawiści! o zazdrości! o jakżeś głęboko 
zakorzeniła się w sercach takich ludzi, skoro nie 
chcą oni uznać swego błędu i zam iast uderzyć się 
ze skruchą w piersi... dalej prow adzą swą za­
zdrością ziejącą politykę.

Ludu polski, masz dobrą sposobność pozna­
nia tych ludzi, k tórzy mimo tego, że ty  osądziłeś, 
już ich działanie i działanie prezesa S tapińskie­
go nie zadowolili się tem, ale dalej p racu ją  nad  
rozbiciem Stronnictwa, nad  rozbiciem jedności 
chłopskiej, nad  rozbiciem tej potęgi ludowej, któ­
ra  tyle pracy i trudu  kosztowała... Lecz na  głu-

jpotę i upór ludzki, niema lekarstw a — niema le- 
karstw a i na chorobę Dąbskich, k tórzy cierpią na 
1 zawiść przeciw drugim!...

Darmo pisać i przekładać im — oni z drogi 
rozboju i oszczerstwa, na k tó rą  raz weszli nie 
zejdą. Lecz obowiązkiem każdego ludowca, jest 
powiedzieć drugim , do czego m ają doprow adzić) 
zachcianki i osobiste ambicje Dąbskich. O tem 
trafnie napisał poseł Średniawski, że jeżeli oni 
nie rozbiją Stronnictwa, to z pew nością zaszko­
dzą postępowi ludowem u i zatrzym ają go. To 

i ' jest dostateczna odpowiedź dla tych, k tórzy  pi­
szą, że walczą w obronie program u P. S. L

W 6 nr. »Obludy ludow ej« p Szalony, zadał 
r nam  pytania:
> | „C obyście  pow iedzie li w y, o b rońcy (?) »P rzy ja -

ciela* o w odzu , k tó ry  w alczy ł z je d n y m  k o rp u s e m  n a  
w ojn ie  d o  o s ta tn ic h  sił, a  u z y sk a w sz y  now e zasiłk i, 
schow ałby szab lę  d o  pochw y i z a p rz e s ta ł w alk i ?...“
Podług mego rozum u niem a nic prostszego 

nad  to pytanie.
Ogółem wziąwszy, m ożnaby rzec, że wódz

1 takowy popełniłby zdradę — lecz gdy spraw ę zba­
dam y krytycznie, to z pewnością zdrada będzie 
stąd  wykluczona.

N ajsam przód dlatego, że jeżeli korpus ten 
walczył do ostatnich sił, więc też i siły jego były 
znacznie wyczerpane i osłabione. Achocig został 

~ on liczebnie powiększony, to znow nie było tak 
wielkim błędem na pewien czas zrobić zawiesze­
nie broni, zwłaszcza, gdy ono było dla naszej 

i- strony korzystne i gdy walczący żołnierze tego
k- tez żądali...
i- _n a /* 31®!. P- Szaiony pisze, że przez la t blisko
j. 2U stronnictw o ludowe, było karne... Tak, to jest

praw dal S tarsi ludowcy to pam iętają, a młodsi 
| wiedzą z opow iadania i opisów. Było karne do

tego czasu, dopóki panowie D ąbski i Moskwa i im 
podobni nie wszczęli buntu, przeciw  swej kom en­
dzie i nie poczęli podburzać innych. W tenczas, 
między pew ną częścią zbałam uconych ludowców, 
przesta ła  istnieć karność, p. zynajm niej n a  czas, 
dopóki n i e  o t w o r z ą  s i ę  i m o c z y  i n i e  po-  
z n a j ą  s w e g o  b ł ę d u ,  c o  w c z e ś n i e j  l u b  
p ó ź n i e j  n a s t ą p i ć  m u s  i...

P rzy  końcu swego arcym ądrego artykułu  
p. Szalony zwraca się do mnie i ubolewa, że nie 
wiele nam  się poprawiło. T rudno przekładać czło­
wiekowi, k tóry  jest rzeczywiście jakby  szalony 
i cierpi na  tak  zw any »uwiąd starczy *. Czy j ‘t- 
dnak posłowie ludowcy winni temu, żt: posłowie 
parlam entarni, pobierają 20 koron dziennie? to 
przecież każdem u wiadomo.

Jednakże głupoty oponentów ruchu ludow e­
go nic nie uleczy. My wierzymy, że ona sama 
się zwalczy i pożre.., a czem rychlej to nastąpi, 
tein lepiej dla ludu.

Teraz się zwracam do was bracia chłopi 
i proszę was, miejcie się na  baczności i uw ażaj­
cie dobrze na tych przyjaciół. Nie dajcie się wziąść 
na lep słodkich słów i obietnic. Bo i jakżeż moż­
na uw ierzyć Dąbskiemu, którego znam y zaledwie 
z tego, że słynie z in try g  przeciw  StapińsKiemu, 
a dla jego osobistej ambicji mamyż opuścić S ta­
pińskiego, którego znam y oddawna, jako obrońcę 
i wodza naszego, k tó ry  jeszcze młodzieńcem bę­
dąc już walczył o praw a nasze.

Nie! to być nie może i nie będzie, za w ierną 
pracę... tak  się nie nagradza. Chłop polski nie 
może być niewdzięcznym!

Ja k  jeden mąż stańm y przy  wodzu naszym  
i gromkim głosem zaw ołajm y: Niech żyje P. S. L., 
niech żyje prezes S tap iński i nam  przewodzi, 
niech żyje jedność ludowa, natom iast: precz z Dąb- 
skim i jego poplecznikami, k tórzy  chłopską je ­
dność usiłu ją rozbić, precz z >Gazetą ludową* 
obłudną przyjaciółką chłopską.

Jan Bródka, 
ludowiec z W ulki turebskiej 

pow. Tarnobrzeg.

Miljon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego k ra ju , wychodźcy 
z Prus, naw et z Am eryki —jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Pod Oświęcimem w r. 1886.
(O pow iadan ie  uczestn ik a .)

Może się panow ie E leuterycy pogniew ają na 
to, co ja  tu  a conto wojny powiem, ale niechże 
ta  i tak  będzie, a mnie trudno nie powiedzieć te ­
go, jak  się rzecz ma cała.

W roku 1866 służyłem w pułku 57 jako chło­
pak  z Gręboszowa w powiecie dąbrowskim, a b y ­
łem rekrucina prościuteńko z igły. Ja k  się tam 
człek chował, jeden Bóg tylko wiedział, ale się
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wypieleszyl, a że było go na tyle, to mi łeb ostrzy­
gli i na gw ałt powoławszy do wojska, poduczyli 
co nie bądź m ustry, i musiałem w yruszyć z s ta r­
szym: koleżkam i na plac boju. Zdradlivre Włochyj 
równocześnie zaczęły wojnę z Austrją, a tak jej 
siły m usiały być rozdwojone, i bić się z tą  psia- 
p a rą  Prusem , i z Telianami.

My się plątali koło Krakowa, i byliśm y cią­
gle w pogotowiu, bo się spodziew ano i słusznie, 
że P rus nadęty  powodzeniem w Czechach, pokusi 
się zapewne spróbować szczęścia i w Galicji.

My zatem ruszyliśm y ku Oświęcimowi, nie 
myśląc wcale o niczem innem, tylko o tern, bo co 
na takie czasy żołnierz może myśleć.

Jednego dnia wczas bardzo rano  obudzono 
nas i szliśmy wolno ku  miastu, aż tu  widać gro­
m ady P rusaków  idących na kilira p artji od stro ­
ny Dziedzic.

Niebawem wysunęła się p ru ska  jazda n a­
przód, ale i nasza nie zaspała, ale n a tarła  na p ru ­
ską, przyczem  nasz dzielny kapitan R iszka dobry 
człek, zabił pruskiego oficera, ale i sam zginął.

Że P rusaków  było więcej, toć zajęli dworzec 
w Oświęcimiu, i smażyli nas z okiQn djablo, a że 
mieli broń otylcową, to nasza nie mogła im na 
razie doiównać.

Jednakże cośmy chybowali na broni, to nam 
pokry ł animusz i zuchowatość żołnierzy, k tórzy 
się rekrutow ali przew ażnie z dzieci pow iatów : dą­
browskiego, tarnowskiego, brzeskiego i bocheń­
skiego. N adwiślański chłop, to zacięta psiajucha, 
toć nie py ta ł na  śmiercionośne lufy, k tóre pluły 
gęsto z okien, ze drzwi i . ze schodów dworca 
oświęcimskiego, ale szedł na oślep do w nętrza 
póty, póki prusactw o jak  nie pyszne nie uciekło 
sromotnie, przeklinając i *forfluktując« polskich 
Maćków, co tylko siły.

Nasz żołnierz zostawszy panem  dworca, po­
czął się rozglądać wkoło, i najlepiej mu utkwiły 
mu w pamięci owo stosy flaszek z wódką w sa ­
lach restauracyjnych, a lubo było zabroniono ru ­
szać cokolwiek, to ten i ów ściągnąwszy flaszczy­
nę uryw ai jej szyjkę i zakrap iał gardło  przęwy- 
bornym  trunkiem.

Powoli, dostało się tc poczęsne nie jednemu, 
ale znów Prusaki użyli siły przem agającej i wy­
parli nas napowrót z dworca.

Co zginęło, to zginęło, ale pozostały żołnierz 
wpadł w wściekły — nipludzki zapał, k tóry się 
potęguje w żołnierzu, gdy widzi tow arzyszy po­
ległych, i w każdym powstało pragnienie, by n a ­
powrót zdobyć dworzec, a najbardziej nam  było 
żal tak dobrej wódeczki, od której nas odpędzo­
no niby kotów od garnuszka z słodkiem mlekiem.

To też rzuciliśmy się na Prusaków  z b raw u­
rą  niebywałą, aby tylko dostać się do onoj go­
rzałki, i nadarm o były wysiłki prusactw a, bośmy 
ich w ykurzyli raz dwa, i dworzec był znów w n a­
szym ręku.

Gazetniki i różni pisarczyki różnie o tej bi­
twie pisali, a ja  czytając, to myślałem se w duchu: 
wszyscy figę wiecie, czego tak  Maćki szli jadow i­

cie na dworzec w Oświęcimiu. Oto żal im byiOi 
by się tyle bożego daru  marnow ało dla Prusa- 
ków, bo to było rano, wódka aż się śmiała, taił 
była dobrą, a zrana kieliszeczek nigdy chłopu ni*5 
zawadzi. Byle z m iarą!

Opowiedział J ó ze f Borzędziak  z Gręboszowa-j

S V » | o
daje B ank parce lacy jny  w e Lw owie

od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.00C K- 
a od wyższych nad  tę kw otę płaci większy pro­

cent wedle umowy

* & & &  c l . o  7 ° !o
P odatek rentow y opłaca B ank sam z własnych 

funduszów.
y ry  hb>

Rokrocznie pow staje w naszym  k ra ju  mnó 
stwo dachów karń cementowych, k tó re setki ty­
sięcy dostarczają dachówek przew ażnie na dom? 
chłopskie.

A któż to zakłada te dachów karnie? Om 
spekulanci, przew ażnie żydzi, k tórzy małym wkła­
dem chcą i robią in teresa na chłopach.

Wobec zaś ustawy, zabraniającej kryć dachów 
słomą lub gontami, nie boją się oni o b rak  zbytu, 
bo wiedzą o tern, że ten, czy ów będzie musiai 
czy wcześniej, czy później u niego zakupić] 
W praw dzie W ydział krajow y przychodzi pod tyifl 
względem z pomocą i udziela Radom  powiatowym 
subwencji i pożyczek, aby mogły założyć dachów­
karnie, któreby zaopatryw ały  pow iat w dachówki 
z 2 lab  3-letnią spłatą.

Ależ Bracia, czyż sami nie jesteśm y w stanie 
zawiązać Spółkę i założyć dachówkarnie, tembaf- 
dziej, że jest to rzecz dobrze się opłacająca i nie po­
trzeba wielkich wkładów. W tedy nie tylko, żeby 
zarobek pozostał we wsi, ale zmusiłoby się wieh1 
spekulantów, którzy bez pracy chcą dorobić siQ 
m ajątków, do z n i ż e n i a  c e n ,  które obecnie są 
za w y s o k i e .  Znam dachów karnie, przy  której 
robili także betony (ru ry  na studnie). U rządzei 10 
tej dachów kam i i tc na większą skalę, kosztowało 
6 tysięcy zł. W stosunkowo bardzo krótkim  czasie, 
bo zaledwie po 4 latach, wróciły się im wkłady 
i potrafili sprzedać tc wszystko wraz z wyrobio­
nym m aterjałem  z zyskiem 32 tysięcy koron.

Wielu już jest i chłopów obznajom ionyct 
z tą dachów ką; wspomnę jednak, że nie ustępuj'1 
ona dachówce p a 1 o n e j ,’ k tóra zwłaszcza tylkc 
trochę gorzej wypalona, nasiąka wodą, gdyż jeS1 
porowatą. (Pory, są to maleńkie dziurki okien* 
niedostrzegalne.) W skutek czego szybko zieleniej®! 
porasta  mchem, gniją pod nią łaty, a co gorsza, 
gdy woda w tych porach zamarznie, r o z s a d z i  
ją  i kruszy się. W dachówce c e m e n t o w e j  jest 
to wykluczone, zwłaszcza gdy jest sumiennie w j' 
robiona, dobrze w yglazurow ana, bo woda cemeH"
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towi nie szkodzi, owszem staje się on wtedy sil­
niejszym. Zresztą iua  stoi już na szczeblu uśw ia­
domienia tak  wysoko, że śmiało może powiedzieć: 
»Nio ustawy się boję, ale rozumiem to, jakie mam 
korzyści krycia mate^jałem ogniotrwałym?.

1) W razie pożam  nie jestem  w takiej oba­
wie o swoje mienie.

2) P r e m j e  przy asekuracji są przy  budyn­
kach krytych dachówką o wiele n i ż s z e .

3) Wobec tego, że b rak  paszy daje się od­
czuwać coraz bardziej, słoma jest coraz droższą, — 
krycie dachówką nie kosztuje praw ie nigdzie 
c rożej od krycia słomą, a miejscami naw et taniej.
N. p. na dach o długości 12 m, szerokości połowy 
dachu 5 m potrzeba około 5 kóp mniejszych sno­
pów słomy. Dachówki wyjdzie najwyżej 1700 szt. 
Słoma licząc kopę tylko 30 koron zatem 5 kóp 
150 koron; dachówka zaś licząc 1000 po 80 koron 
najwyżej 136 koron. Słomę muszę zrzucać co kilka­
naście la t — dachówka zaś cementowa bez zni­
szczenia może ciągle leżeć. Otóż krycie dachów ką 
t a n i e j  K o s z t u j e .

Co do c i ę ż a r u  teraz: Pięć kóp słomy waży 
najm niej licząc kopę po 10 centnarów  metr. razem  
50 centnarów  - -  dachów ka zaś (1700 sztuk) ^8 
centnarów. P rzy  należytem  w yrabianiu tj. gdy 
m aszyna w yrabia ctacnówkę o 2 felcacn i u  góry 
tak zwany śniegowiec, wykluczonem jest zacieka­
nie wody, śniegu a z tem odpada i kitowanie jak  
przy palonej.

J  akich w a r u n k ó w  p o t  r  ze b a ,  aby można 
taką  dacliówkarnię założyć.

1) P i a s e k  musi być blisko, aby drogo nie 
kosztował. P iasek musi być z i a r n i s t y ,  lecz nie 
za gruby i bez mułu — dopuszczalnem jest 3°/o 
mułu, to znaczy na 100 litrów piasku  może być 
3 litry  mułu. P róbę można przeprow adzić tak. 
Bierze się naczynie o szerokości równej tak  udołu 
jak  w środku i u góry dzieli się go na 100 ró­
wnych części, sypie się piasek aby zrów nał się 
z setną częścią i nalewa się czystej wody, wy­
miesza się dobrze i pozostaw ia się spokojnie na 
kilka godzin — czysty piasek obniży się, a gdy 
jest muł, to wskaże, ile go będzie licząc od stanu 
obniżonego piasku do znaku 100.

2) Czy blisko niema-już takiej dachówkam i, 
aby można liczyć i na zbyt w sąsiednich wsiach. 
Jeżeli te w arunki są, potrzeba wystawić szopę, 
k tó ra może być z desek, ale bez szpar, aby nie 
była zbyt przewiewną, gdyż za prędkie schnięcie 
dachówki, gdy leży jeszcze w formach, s z k o d z i  
joj. W szopie należy dać przy oknie podłogę pod 
maszynę, a przy ścianach obok m aszyny porobić 
półki z łat, tak wysoko, jak  tylko można dostać

dachówkę, aby mogła wyschnąć w formach. 
Równocześnie można się starać o m a s z y n ę .  
Wszyscy praw ie fabrykanci w swych cennikach, 
tudzież pismach przedstaw iają korzyści, jakie 
można osiągnąć przez prow adzenie dachów kam i. 
Chcą tern naturalnie zachęcić, aby sami mogli sprze­
dać najwięcej swych maszyn. Mam właśnie pod 
ręką toki cennik i list, w którym  są niby to owe 
kórz ści wyszczególnione. Czysty zysk w edług ich 
kom rinacj’ ma wynosić przy  tysiącu 30—60 kor,

r-

Liczą oni, że robotnik wyrobi 1000 dachówek 
w 3 dniach, a najwyżej w 4. Jeden  robotnik, aby 
w 'rob ił w trzech dniach jest praw ie niemożliwe, 
w i  prędze] i to potrzeba już wprawionego. We 
dług powyższej kombinacji k o s z t a  w y r o b u  
1000 dachówek cementowych wyniosą przeciętnie 
5 2  kor. 25 hal., a w okolicach gdzie cement droż­
szy najwyżej koron 65, ale i dachówki w tych 
okolicach są droższe (przeciętnie 100—120 kor. za 
1000 sztuk. To musi najnam przód obliczyć, ile 
b idzie  kosztować w danej miejscowości 1000 s z t 
czy zarobek będzie w ystarczający, gdy ten tysiąc 
sprzeda się po cenie nie wyższej, jak  sprzedają 
w okolicy.

Gdzieby były takie stosunki jak  liczą fabry­
kanci, toby je nazw ać można idealnymi. Om 
liczą robotnika po 2 k. 50 li. dziennie czyli od 
t y s i ą c a  10 koron. Pokazuje się jak  n. p. w n a­
szej Spółce, żąda robotnik 20 koron. W rzeczyw i­
stości gdyby dostał po 12 do 15 koron, to miałby 
bardzo dobrze zapłacone, bo wiele się nic narobi, 
a zarobiłby dziennie 3 koron i więcej.

C e m e n t ,  gdzie kosztuje furm anka od kolei, 
musi kosztcw ee na tysiącu 4—5 k. więcej aniżeli 
liczą. Można sobie to obliczyć. Cement Portlandzki 
ze Szczalcowy kosztuje w środkowej Galicji beczka 
200 kg. około 11 koron, do 1000 licząc 3 beczki, 
bo nieraz wyjdzie (zależy to od wielkości i g ru ­
bości dachówki) ile robotnik, piasek, a farba 
i oliwa około 8 koron. Jeżeli porów na się z ceną 
sprzedaw aną przez okoliczne dachów karnie, doj­
dzie się do tego, czy opłaci się, czy nie. Sądzę 
jednak, że w naszej Spółce są ciężkie warunki. 
Cement na  miejscu kosztuje beczka 13 kor., wy­
chodzi do 1000 3 beczki zatem 39 koron, robotnik 
bierze aż 24 koron (w sąsiedniej dachów kam i 
w U l a n o w i e  bierze 18 ko.r, w N i s k u  przy 
W ydziale 19 kor.), piasek, oliwa, fa rb a  około 10 k. 
zatem razem  63 kor. sprzedaje się 1000 po 84 K 
(w Ulanowie 78, w Nisku 78). U nas musi być 
drożej, bo furm anka od stacji kolejowej Nisko od 
3 beczek kosztuje 24 kor. 80 hal.

P rzy  sprow adzaniu maszyn należy żądaćnaj- 
sam przód próbek (dachówek), do każdej m aszyny 
fab ryka daje 500 form, żądać kutych nie lanych, 
p rzy rząd  do w yrobu gąsiorów i 10 form pod gą­
siory, p rzy rząd  do glazurowania, sitko do ce­
m entu (potrzebne gdy się glazuruje) i 2 ręczne 
do piasku  sita. T aka m aszyna kosztuje mnioj wię­
cej, ze wszystkiemi przynależnościam i u firmy 
Jędrzej K rukierek w Krośnie 1300 koron.

K apitał po trzebny: m aszyna 1300 koron
szopa 400 „
półki 100 „

wagon cementu 600 „_____
2400 koron. 

Zatem gdzie są w arurk i, i gdy Spółka może 
rozporządzać kapitałem  najwyżej 3000 k. (można 
dostać na spłaty) tam śmiało m ogą włościanie za­
kładać dachówkarnię.

N auka w yrobu trw a załeawie kilka godzin. 
W ystarcza naw et gdyby ktoś w sąsiedniej da-
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chówkarni widział, jak się robi, ja k  się miesza 
piasek z cementem — sam się wprawi w krótkim  
czasie.

Gdyby zaś ktoś żądał bliższych objaśnień, 
chętnie mu będę służył.

Ludwik Boczoń, naucz, ciel, 
R a u c h e r s d o r f  p. U l a n ó w .

O s t r z e l e n i e !
Zwracamy uwagę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedawno w K rakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się »Bankiem parcelacyjnym * — n i e m a  
n ic  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
O ^ l a c y j n y m  we  L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
jak lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
stów Polskiego Stronnictwa Ludow ego — lud więc 
nie powinien zwracać się do niego z takiem  za- 
Ufaniem jak do lwowskiego B anku  parcelacyjnego.

Dyrekcja naszego B anku zwróciła się już 
przeciw tem u Bankowi krakow skiem u w drodze 
fądowej, by m u sąd wzbronił używ ania naszej 
firmy, aby włościanie nie byli w błąd  w prowa­
dzani.

Turelli, szlachcic z Istrli.
(O p o f tlt id n u le  z  c z a só w  w o je n  k rz y ż o w y c h ) , 

(Ciąfc ualszy).
Jakkolwiek wielkiem było jej strapienie, p rze­

cież, znajdując pociechę w religji, znosiła je w cier-

Sliwości i z zupełnem poddaniem  się na  wolą 
ioską, a  czas ten przepędzała, o ile jej zatrudn ie­
nia domowe i piecza o dziatki dozwalała, na mo­
dlitwie za męża.

Już się trzeci rok zaczął, kiedy fam ilja pan i 
Tuielli, widząc jej p rzyk re  położenie, radziła  jej, 
aby w stąpiła w inny związek małżeński. Jakoż, 
szanowana dla swej roztropności i cnoty, zw ró­
ciła na  sienie uw agę kilku z pośród szlachty me- 
dyolańskiej. Ale to w szystko nie potrafiło odwieść 
jej od postanowienia, iż więcej zamąż m e pój­
dzie. W czwartym  na koniec roku  zgłosił się o jej 
rękę h rab ia  Bondelli, najbogatszy  z pośród  szla 
chty toskańskiej, a gdy krew ni jej usilnie zatem 
obstawali, aby na  to m ałżeństwo zezwoliła, udała 
nareszcie, że ną  nie zezwala; odłożyła samo za­
ślubienie do sześciu miesięcy.

W takiem  położeniu zostaw ała pani Tuffclli, 
kiedy małżonek jej widział się szczęśliwym w E- 
gipcie. Lecz, lubo istotnie, obdarzony przez sułta­
na znacznemi włościami, mógł się poczytać za 
szczęśliwego, to przecież był on sam  w sobie cią­
gle nieszczęśliwy, a co go najwięcej obchodziło, 
był to los jego m ałżonki i dziatek. Nie uszło to 
wiadomości sułtana, a kiedy TurelH razu  jednego 
odkrył mu przyczyny smutku, skłonił się do jego 
prośby, i nie tylko pozwolił mu powrócić do owe­
go domu do E uropy, ale nadto  kazał mu p rzy ­
sposobić okręt i rozm aite dary, jakie mogły być 
w Egipcie; prócz tego zaś obdarzył go znaczną

Nr. Ib

sum ą pieniędzy, a nadto  na jego usilne prośbj 
uwolnił 400 niewolników chrześcjańskich i pozW® 
lił im powrócić z Turellim  do Europy. Sam oal* 
dyn tow arzyszył Turellem u aż do okrętu, piC- 
go o doniesisnie o swem przybyciu do doiu1 
i przyobiecał mu pisać do niego, a nakoniec wśr#* 
łez i wzajemnych życzeń czule pożegnał.

Podróż Turellego była pom yślną i tak  odó® 
rzony skarbam i, zbliżył się on do swej pi czy z Dl 
w czasie, kiedy właśnie żona jego z powodu, z 
wspom n^.ny hrabia, powróciwszy jako pos®'  
z F rancji obstaw ał usilnie za przyspieszeniem  z®' 
ślubin, w największem  znajdow ała się położenn1 
W praw dzie złożony chorobą, nie mógł sam prze®' 
sięwziąć podróży do Pawii, atoli w swoje miejsc* 
posłał on tamże swego brata , już, aby towarz) 
szył jego przyszłej małżonce w jej podróży, jui 
aby się starał, iżby zaw arty  co do m ajątku u kład 
przez nią został podpisany. Kiedy więc widział1 
pan i Turelli, że żaden więcej nie pozostał jej śrc 
dek do dalszego ociągania się, udała się do sW* 
go s try ja  opata kościoła św. Piotra, prosząc g° 
aby miał staranie o jej synach, do czego już prze 
jej męża był zobowiązany, i aby nie był teifl1 
sprzecznym, iż zam ierzyła wstąpić do klasztor* 
F ranciszkanek i oddać się całkiem bogomyślnośę* 
dodając: »że gdy pierw szy jej m ałżonek już n i  
żyje, nie może ślubować drugiemu*.

Nie odradzał jej tego w prawdzie s try j, przede 
staw ił jej atoli, chcąc się zabezpieczyć i ze stroflj 
innych krew nych, iżby było lepiej, gdyby zna)1 
do wała się na balu, k tóry  b ra t hrabiego, jej n® 
rzeczonego miał dać nazajutrz, zapew niając ja 
że potem sam będzie jej tow arzyszył do klasztę 
ru, \ tó ry  sobie obrała. Tem pocieszona, powióci*' 
do domu, smucąc się tylko, że miała odstąpi] 
dzieci, k tóre bardzo kochała. O statnią noc prz* 
pędziła n a  modlitwie, b łagając Boga za swel 
dziećmi i prosząc o łaskę do uskutecznienia przed' 
sięwzięcia.

Tej samej właśnie nocy przybył Turelli, zo 
staw iw szy swój okręt pod Genuą, do ostatnieg* 
przed  Paw ią gościńca, m ając z sobą trzech szl®‘ 
chty, k tórych Salaćyn  uwolnił, a każdy z ni®* 
był u b rany  po turecku. Skore rozwidniało, ud® 
się do miasta, a wstąpiw szy do rzeczonego opata 
w ypytał się o wszystkiem, cokolwiek podczas jf 
go nieobecności w familii jego zaszło, niechewi 
się zaraz dać poznać. Nie poznał go opat, ta* 
bowiem wyniszczyło Turellego jego więzieni* 
i odmieniła odzież, iż słysząc nazw isko Turelleg® 
którego miał za um arłego, nie posiadał się z p® 
dziwienia. Zwolna atoli poznał rysy  jego tw arz! 
a niew ątpiąc więcej o niczom uścisnął go i płak®^ 
z radości. Opowiedział mu opat wszystko, wyst®. 
wil przyw iązanie małżonki, i chciał zaprowadzi , 
do familii; atoli Turelli nie chciał jeszcze dać 0i 
poznać i żądał, aby  mu było wolno znajdoYf® 
się na  wspom nianem balu, p ragnąc sam przek®j 
nać się o słabości swej małżonki. Chętnie przipl 
stał na  to opat i posłał do b ra ta  hrabiego, 
dawniej był przyjacielem  Turellego, swego słu£* 
prosząc go, aby mógł przyprow adzić z sobą I 
rech podróżnych panów, których sułtan  E g ip 6U
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w interesach przysłał do Europy, Gdy nadeszła 
godzina oznaczona, zgromadzili się zaproszeni, 
atoli każdy w innym celu. Małżonka Turellego, 
aby powierzyć swe dzieci stryjowi, a potem udać 
siy do k lasztoru; stry j jej, aby jej oddać małżon­
ki. ; b ra t hrabiego i jego przyjaciele, aby podpi­
sać ugodę przedślubną, a potem towarzyszyć h ra ­
biego małżonce w podróży do jej męża. Skoro 
spostrzegł Turelli swą m ałżonkę w stępującą do 
sali jadalnej w kosztowne ubraną szaty, a pomi­
mo tego widomy na jej tw arzy smutek, aby 
ukryć rzucające się łzy, jakie mu wyciskał żal 
połączony z radością jej oglądania, oddalił się na 
czas niejaki na stronę.

Podczas biesiady, usiadł Turelli wraz z swy­
mi towarzyszam i przy jednym  stole z opatem, 
pani Turelli z swemi dziećmi, b ra t hraoiego, obu­
stronni krewni i niektórzy z gości zasiedli przy 
innym stole. Na stole panow ał przepych, atoli 
wszystko, cokolwiek przyniesiono nio wzbudziło 
w pani Turelli żadnej radości. K iedy zaś kończył 
się obiad, dał sam Turelli do zrozumienia, że 
w krajach wschodnich jest zwyczaj, że przy bie­
siadach weselnych oblubienica nalewa gościowi 
kielich wina, i tenże mu przesyła, a gdy z niego 
wypił gość, nalewa go na nowo i oasyła go jej 
napo wrót. Przyjęło myśl tę całe towarzystwo, 
i pani Turelli, lubo w ciągu całego obiadu zosta­
wała sm utną i nic ją  nie bawiło, dała się do tego 
nakłonić. Turelli wypił za jej zdrowie, ale zw ra­
cając jej kielich, w który trochę tylko nalał wina, 
wpuścił też w niego nieznacznie ów pierścień, 
który przy rozstaw aniu się z nią kazał był zro­
bić Odebrała pani Tureili zwrócony sobie kielich; 
lecz jakież podziwienie przejęło jej duszę, kiedy 
pijąc z niego, spostrzegła pierścień dobrze jej 
znany! W yjmuje go z kielicha, porów nyw a go 
z tym, k tóry zawsze na palcu nosiła, znajduje zu­
pełne podobieństwo, ogląda się na tego, k tóry jej 
go przysłał, i lotein błyskawicy znika od stołu 
i rzuca się mu na szyję, wołając: Turelli! Turelli! 
Pełne podziwienia pow staje całe towarzystwo i wi 
dzi panią Turelli omdlałą z radości, w spartą 
na owym gościu dotąd nieznanym. Lecz skoro 
odzyskała zmysły, a Turelli oświadczył, kim był 
istotnie, wyjaśniło się wszystko.

Opowiedziawszy, jak  cudownym spusobem 
wyrwał go Bóg z nieszczęścia, i zaprow adzony 
pizez małżonkę, synów i przyjaciół do domu, 
przyjm ow ał powinszowania cisnących się zewsząd 
znajomych, a po kilku dniach kazał sprowadzić 
wszystko co mu był darow ał S a ladyn ,'k tó ry  po­
mimo tego wiele jeszcze i później przysyłał, dając 
do zrozum ienia, że gościnność jaką  Turelli mu 
wyświadczył, nie mogła być dostatecznie w yna­
grodzoną.

Kuniąjci® ziem ię
jedynie za pośrednictwem

Banka p&rceiacyjaetu we Lwowie
który obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 
  stronach k ra ju  na sprzedaż.

OKRUSZYNY.
Żałobna karta. We wtorek dn. 23 m arca nad  

ranom  zm arł nagle we W iedniu jeden z w icepre­
zesów »Koła polskiego* Wojciech hr. D z i e d u -  
s z y c k i .  (O działalności śp. nieboszczyka napi 
szemy później.

W tych dniach zm arł w Krakowie jeden 
z posłów sejmowych Jan  T r z e c i e s k i  z Miejsca 
Piastow ego (pow. Krosno).

Projekt rządowy. Z darzają  się jeszcze i tacy, 
którzy wcale nie rozum ieją o co tu  właściwie 
chodzi przy tej spraw ie ubezpieczenia na  starość. 
N ajbardziej nie mogą się połapać czytelnicy bała­
mutnej »Prawdy*.

Taki czytelnik chodzi później i opow iada 
głupstw a n. p. że i teraz się ludzie ubezpieczają 
a płacą tylko sami za siebie. Nie zrozum ie zdaje 
się już n igay  pro jek tu  rządowego, chociaż wyra- 
źn.o pisał o tern ks. d r Zyguliński i poseł Jed y ­
nak. I  w ogóle o asekuracji nie ma w yobrażenia 
a opowiada ludziom to, co przeczytał w »P ra w ­
dzie* nie rozum iejąc wcale istoty rzeczy. Nie wielu 
może takich już doty chczas, ale są, bo mieliśmy 
nie dawno dowód w Dąbrówce. Więc też donoszę
0 tern i proszę Czytelników, ażeoy każdem u ta ­
kiemu »mądrałi* dali do przeczytania »Przyjaciela *
1 tłómaczyli im praw dziw ie całą sprawę, ażeby 
nie pisali później głupstw  do »Prawdy< przeciw 
m ądrzejszym .

B y s i n a (pow. Myśleniec.)
K azim ierz Donianus, leśny.

Przeciw wnioskowi rządowemu w sprawie ubez­
pieczenia na starość otrzym aliśm y petycje w dal­
szym ciągu z następującym i gmin:

Z pow. b o  c h e  n s  k i e  g o  : Wiatowice, J a ­
sionów, Niegowić. Ż pow. b r z o z o w s k i e g o :  
Laskówka, Niebocko, Nozdrzec, S tara  wieś. Z pow. 
d ą b r o w s k i e g o :  Zalipie, Otfinów, D ąbrówka 
gorzycka. Z pow. g u 1 1 i c k i e g o : Biesna. Z pow. 
j a s i e l s k i e g o :  D uląbka, Załęże. Z pow. k o l -  
b u s z o w s k i e g o :  Komorów. Z pow. k r a k o w ­
s k i e g o :  Branice. Z pow. k r o ś n i e ń s k i e g o  : 
Cergowa. Z pow. m i e l e c k i e g o :  Wojków, To­
porów, Błonie, Dąbie, Brzyście. Z pow. m o ś c i - 
s k i  e g o :  Trzcieniec. Z pow. m y ś l e n i c k i e g o :  
Żarnówka. Z powiatu n o w o - s ą d e c k i e g o :  
Szczereź, Moszczenica wyżną. Z pow. p i l z n e ń -  
s k i e g o :  Siedliska, Jastrząbka  stara. Z pow. 
p o d g ó r s k i e g o .  Borek Fałęcki, Jugowice. 
Z pow. r o p  c z y clc i e g o  : Okonin. Z pow. r z e ­
s z o w s k i e g o :  Buóziwój, Stobierna, Zarzycze, 
Przew rotne H adle szklarskie. Z pow. s a n o ­
c k i e g o :  Posada jaćmierska, Liszna. Z pow. 
w a d o w i c k i e g o :  Ponikiow, Grodzisko. Z pow. 
w i e l i c k i e g o :  Bieńkowice, Podolany, Rudnik, 
Mała wieś, Kwapinka. Z pow. ż y  w i e c k  e g o  : 
Koszarawa, Hucisko, Krzyżowa, Paweł mała, P a ­
weł wielka, Sopotnica w.elka, Sopotnica mała, 
Przyborów , Jeleśnia, Mutne, Korbielów.

Za staraniem posła Ruobenbauera udzielona 
została koncesja na przedw stępne roboty budowy 
kolei Szczawnica — Nowy Targ. Znaczenie te-
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kolei dla k ra ju  aż nadto znano jest każdem u P o­
lakowi, którem u rozwój miejsc kąpielowych i zu­
żytkowanie wód mineralnych, wreszcie przystęp 
do ślicznych K arpat i T atr na sercu leży. O ko­
lej tę dawno już szturm uje cały kraj a i za­
granica — ze względu na Szczawnicę, k tó ra tyle 
lilg cierpiącej ludzkości przynosi. To też całe u- 
znanie posłowi Ruebenbauorow  i, k tóry  tyle tru ­
dów ponosi, aby nasz kraj o ile można podnieść.

Dnia 12 marca b. r. została wniesiona in terpe­
lacja przez posła H arnkai tow. do m inistra skarbu, 
w spraw ie nieuwzględniania podań przez ck. sta­
rostwo w Strzyżowie, wnoszonych o odpisanie po­
datku  domowo-klasowego z ubikacji przeistoczo­
nych z mieszkalnych na niemieszkalne.

2) posła Józefa Staniszewskiego i tow. do 
JE . p. m inistra sprawiedliwości w spraw ie nie­
ludzkiego obchodzenia się ze stronami, radcy Zel­
ka, w ck. sądzie powiatowym w Pilźnie podczas 
rozpraw  sądowych — została wniesiona dnia 20 sty­
cznia 1909 r.

3) przez posła Bojkę do m inistra spraw  we­
w nętrznych u sankcję ustaw y budowlanej uchw a­
lonej przez Sejm galicyjski w r. 1908.

Narol cieszanowski (pow.Cieszanów). Od pewne­
go czasu większość naszej R ady gminnej zajęła się 
bardzo  gorliwie rozsprzedaw aniem  naszych gmin­
nych pastw isk żydom pod budowę. I  chociaż za­
padła  uchw ała Rady, ażeby żydkowi Janklow i 
sprzedać plac za 1000 koron z tym warunkiem, 
że gdyby się kto zgłosił w miesiącu i daw ał wię­
cej, to żyd albo jeszcze da wyższą cenę albo od 
kupna odstąpi. I w krótkim  czasie Antoni Mulak 
ofiarow ał tysiąc dwieście i złożył zadatek. R ada 
jednakże nie sprzedała Mulakowi, chociaż chciał 
złożyć wszystkie pieniądze, lecz ukochanym u żyd­
kowi. A kiedy Mulak wniósł rekurs do W ydziału 
powiatowego, to W ydział kazał znowu gminie 
spraw ę zbadać a gm ina t. j. panowie radn i wię­
kszością głosów sprzedali na  ra ty  żydowi. A cho­
ciaż Mulak byłby dał dwa tysiące, to żyd za ty ­
siąc dzwieście mógł kupić, bo ma dobre kiełbasy 
i piwo. I  narzekam y tu na tych, co przetrw onili 
ojczyznę, a tu  dzisiaj jak  widać mimo przykrych 
doświadczeń nie wieleśmy się nauczyli, kiedy 
i dzisiaj sprzedajem y po kaw ałku polską ziemię 
żywiołom obcym.

Jeden z członków R ady gminnej.
Florjanka a chłopi. Jakoś widać panom  z Flor- 

janki nie do sm aku musi być nasza »Wisła«, kie­
dy zaczynają się .do nas .umizgać. Niedawno to 
czasy, kiedy się skarżyliśm y na macosze obcho­
dzenie się tej pańskiej asekuracji z nami, kiedy 
przy  każdej pogorzeli nie obeszło się bez u tarcz­
ki z »wielemożnynou panem  likwidatorem, kiedy 
to F lo rjanka w yrzucała nas z ubezpieczenia, kie­
dy się skarżyła, że na chłopskich ubezpieczeniach 
traci. A jednak  teraz] widać czasy się zmieniły 
i nasze ubezpieczenia pewnie są lepsze, bo to 
i obchodzenie się z nam i inne i do chłopa już się nie 
mówi przez ty  lub wy, tylko przez pan, a naw et 
taki pan  czasem się pomyli i poda człowiekowi 
rokę a wszystko dlatego, że mamy nasze własną 
» W isłę« .

Dawniej agencje] F lorjanki były tylko dia 
zbankrutow anych panów, tobie chłopie od tego 
wara, ale teraz odkąd » Wi s ł a «  pow stała i Flor- 
janka widzi, że niepeć, zwraca się i do nas z ła ­
dną prośbą o przyjęcie jej agencji. Że to jest 
święta praw da, to mogę potwierdzić ja podpisany, 
bo i do mnie się zwracano, żebym przy ją ł agen­
cję F lorjanki na Wyciąże, alem pięknie podzięko­
wał, że chłopu nie wypada wysługiwać się panom 
i że agencji nie przyjmę.

D latego też udaję się do Was, bracia kocha­
ni, nie dajcie się brać na żadne słówka i brońcie 
Waszej własnej; asekuracji, bo to nasz dorobek, 
a kiedy nas panowie przedtem  nie znali i dobrze 
im było, to mogą się i teraz bez nas obejść, a my 
chłopi nie potrzebujem y być agentam i F lorjanki 
i ubezpieczać się w niej, bo mamy s.woję w łasną ' 
asekurację. Niech żyje nasza kochana »Wi s ł a « .

Wyciąże. St. Krzijwlziak.
Ludowa asekuracja. Z apytują nas z różnych 

stron co zrobić, jeżeli ktoś asekurow any we Flor 
jance chce ubezpieczyć dodatkow ą wartość we 
»Wi ś i e« .  W takim w ypadku należy napisać do 
F lorjanki: Na podstawie § 10 warunków ubezpie 
czeń donoszę, że budynki moje asekurow ane po 
hcą L... na Koron... asekuruję dodatkowo na K.... 
we » Wi ś l e «  ludowej asekuracji, co proszę przy 
jąć do wiadomości.

Ponieważ jest jeszcze kilkunastu  ludowców, 
m ających dotąd agencję Slawii, dlatego zwracam y 
się do nich z prośbą, aby poszli za przykładem  
tylu innych, k tórzy zaraz po otw arciu » Wi s ł y «  
rzucili Sławię i p racują dla »Wi s ł y« ,  przenosząc 
ubezpieczenia do tej jedynej chłopskiej asekura­
cji. Wobec hasła »swój do swego« nie powinien 
n ik t więcej wysługiwać się obcym towarzystw om  
jeżeli jest swoje własne, które chce pracow ać dla 
dobra ludu.

Slawia wprawdzie grozi tym, k tórzy wypo­
w iadają ubezpieczenia, że ich nie puści, ale p ro ­
simy sobie nic z tego nie robić, bo Slawia skar­
żyć nikogo nie będzie, w ystarczy zatem wypowie­
dzenie zgłosić na dw a] miesiące przed końcem 
ubezpieczenia listem poleconym.

Na koniec musimy sprostować myłkę, k tó ra  
się w kradła do ostatniego naszego artyku łu  o 
A V iśle« . N ie  p r a w d ą  b o w i e m  j e s t ,  że  
F l o r j a n k a  d a j e  c h ł o p o m  o p u s t  10°/# za 
10-1 e t  n i e  u b e z p i e c z e n i a .  T a k  d a l e k o  
j e s z c z e  t a s z l a c h e c k a  i n s t y t u c j a  n i e  
d o s z ł a ,  o n a  d a j e  o p u s t  10°/0, a l e  p a n o m ,  
a teraz wprowadziła ten sam] opust także dla 
miast, ale tylko od budynków  m urow anych, tw ar­
do krytych, których wartość przenosi koron 20.000!
0 ileż zatem wyżej stoi »W ,isła«, która zniżyła 
opłatę dla włościan tak  znacznie i k tó ra  ten opust 
daje także i dla miast.

Z Ameryki dostajem y od przyjaciół ustawie: 
nie listy z ostrzeżeniem, że stosunki bardzo złe,
1 żeby nikt nie wyjeżdżał, gdy nie ma czegoś pe* 
wnego, bo naraziłby  się na  nędzę.

Zarybianie małych stawów włościańskich. Na wio 
snę 1909 roku rozda bezpłatnie W ydział krajo ­
wego Tow arzystw a Rybackiego znaczniejszą ilośó

J-
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narybku  karp ia  dla zarybienia małych stawów 
włościańskich w Galicji, pod w arunkam i następu­
jącymi:

1. Proszący o narybek włościanin obowiąza­
nym  jest upatrzyć sobie gospodarstw o stawowe, 
z którego najbliżej i najłatw iej narybek  do swego 
staw u przewieźć będzie mógł.

2. Yrnieść pismo do nas, najlepiej na  karcie 
korespondencyjnej, i podać w niem: gospodar­
stwo stawowe, z którego narybek  otrzym ać sobie 
życzy, swoje imię i nazwisko, miejsce zam ieszka­
nia i pocztę, wreszcie w przybliżeni i  powierzchnię 
stawu, k ró ry  ma być zarybiony.

3. Na pismo to otrzym a proszący pisem ny 
przekaz na narybek  karpia, na mocy którego po­
weźmie z obranego przez siebie gospodarstw a 
stawowego narybek  karp ia  bozpłatnie. Koszta 
przew ozu narybku  i rozpuszczenia go do staw u 
ponosi proszący. Cenę kupna za narybek  zapła­
cimy bezzwłocznie odnośnem u Zarządowi gospo­
darstw a stawowego.

4. Proszący obowiązanym  jest zawiadomić 
nas w swoim czasie o zarybieniu swego stawu, 
o korzyści, jaką z zarybienia osiągnął, tudzież
0 przyroście ryb, jak i się p rzy  odłowieniu okaże.

Zgłoszenia prosim y przesyłać jak  najspie­
szniej, najpóźniej do 30 kw ietnia 1909.

Kraków, ul. M ikołajska 1. 2, w lutym  1909.
L r. F. Wilkoss.

Sianie kapusty.
P rzy  sianiu kapusty, tego codziennego na­

szego pożywienia, trzeba bardzo uważać i s ta ran ­
nie wszystko robić. A przedew szystkiem  postarać 
się o dobre nasienie. Szukając nasienia dobrego, 
nie trzeba zwracać się do przekupniów  na targach, 
an i do ponątnych handlów nasion, ani naw et do 
lichych niby to ogrodników. Ale koniecznie uda­
wać się do han* lów pewnych i znanych, choćby
1 drożej przyszło kupić nasienie.

G rządkę przygotow ujem y już w jesieni, wa­
pnujem y ją  i przekopaną zostawiamy na zimę. 
Gdy na wiosnę ziemia rozm arznie, że kopać już 
można, całą grządkę należy przekopać, ugrabić 
i nasienie n i e  z b y t  g ę s t o  rozsiać, poczem ła ­
dnie równo ziemię ręką roztrzepać na  rozsianie, 
tak, by wszystko nasienie dobrze było przykryte, 
przyezem trzeba uważać n a  to, ażeby nasienia 
nie przykryw ać za grubo. Najlepszą miarą, jak  
jak  nasienie ma być grubo pfzyk ty te , jest nasie­
nie samo, gdyż każde nasienie dobrze nam  wscho­
dzić będzie, gdy trzy  razy  tak  grubo ziemią p rzy ­
kryte będzie, jak  jest jego wielkość. Po rozsianiu 
ziemi, czyli po przyicrjciu  nasienia m a się całą 
grządkę ładnie deszczułką równo przyklepać i lek­
ko wodą skropić. Gdyby się okazało po wzejściu 
rozsady, że ktoś niew praw ny zasiał za gęsto, to 
zaraz przy  wschodzeniu trzeba roślinki przerwać, 
za gęsty bowiem siew już od samego początku 
na  późniejszy wzrost kapusty  oddziaływ a ujemnie. 
Trzeba również uważać, by roślinki po wzejściu 
nie były wystawione na mrozy, a to z powodu, 
ze pew na część może zaraz wyginąć, a jeżeli nie, 
to silne przem rożenie młodej kapusty pow strzy­
muje rozwój roślin na  pewien czas, a  w skutek

tego cały plon je st narażony  na to, że taka  k a ­
pusta najszęściej w główki się nie zwija i daje 
tylko same liście.

Za gęsty stan  roślinek na grządce siewnej 
powoduje, że łodyżka kapusty  (późniejszy głąb) 
w yrasta bardzo wysoko, co p rzy  sadzeniu kapusty  
bardzo ujemnie wpływa n a  jej przyjęcie się i roz­
wój. Aby taka rozsada się nie przew racała, trze­
ba  ją  głęboko sadzić, przez co korzonki dostają  
się za głęboko, nie m ają potrzebnego do swego 
rozw oju dostępu ciepła i powietrza. Frzeeiwnie 
się ma z rozsadą nizką, k tó ra  ma głąb zaraz przy  
ziemL; tu  i rozwój korzeni je st lepszy i rozsada 
taka łatw iej się przyjm uje, w zrost jej je st łatw iej 
szy i o wiele szybszy, a główki zw ija prędzej 
i daleko większe.

Ludność Węgier. K raje węgierskie nazyw ane 
Zalitawią, to jest lezące za rzeką Litaw ą, m ają 
ogółem blisko 20 i pó] m iljona mieszkańców. P a­
nującym  narodem  są M adjarzy, k tórych liczba, 
sztucznie zrobiona wynosi około 9 miljonów. Sło­
wian żyje na  W ęgrzech przeszło 6 miljonów a to: 
Serbów z Chorw atam i około 3 i pół miljona, Sło­
waków przeszło 2 milj., Rusinów blisko pół milj. 
i Słoweńców do 100 tysięcy. Prócz M adjarów 
i Słowi m  żyje tam 2 m iljony Niemców, 3 miljony 
Rumunów, 100 tysięcy Cyganów, 25 tysięcy Wło­
chów i do 100 tysięcy cudzoziemców.

W Austro-W ęgrzech mamy tedy Słowian blisko 
22 miljony.

Tanie a dobre grunta w Galicji wschodniej 
m ożna nabyć od B anku parcelacyjnego z parce­
lacji Miękisza Nowego w powiecie jarosław skim , 
(patrz ogłoszenie na  stronicy 20).

W spraw ie sprzedaży gruntów  i lasów z tej 
majętności przybędzie n a  dzień 5 i 6 kw ietnia tj. 
w poniedziałek i w„orek W ielkiego tygodnia re ­
feren t B anku parcelacyjnego p. Dobrowolski do 
dw oru w Miękiszu Nowyir
Ostrzeżenie!

N a ta rg a c h  po  m ia s ta c h , k tó re  o d b y w a ły  się  w  u b ie ­
g łym  ty g o d n iu  ro zp u szczo n o  n ie p r a w d a : - c  p o g ło sk i, ja k o b y  
w  raz ie  w y b u ch u  w ojny  g o sp o d a rz e  b y li z m u s z a n i d o  b ez ­
p ła tn eg o  o d d aw an ia  b y d ła  i trz o d y  n a  cele żyw ien ia  a rm ji . 
W ieści te  ro zp u szcza ły  in te re so w an e  je d n o s tk i  celem  ob n iże ­
n ia  cen  n a  ta rg a c h  i zn iew olen ia  g o sp o d a rz y  d o  sp rz e d a ż y  
d o p ro w ad zo n y ch  sz tu k , k tó ry c h  z p o w o d u  ro k u  k lę sk i m n ie j 
obecnie  n a  ta r g  d o p ro w ad zo n o , sk u tk iem  czego  cena sz ła  
znaczn ie  w g ó rę .

C. k . T o w arzy s tw o  Rolnicze^ uw aża  sob ie  za  o b o w ią ­
zek  p rz e s trz e d z  w szy s tk ich  ro ln ików , ab y  ty m  p o g ło sk o m  
n ie  d aw ały  w ia ry  i  za  bezcen  ow ych  sz tu k  n a  ta rg a c h  n ie  
sp rzed aw a li, lu b  też  n a  takow e zb y tn io  w iele sz tu k  n ie  p ro ­
w adzili — tak ie  bow iem  p o stęp o w an ie  m oże w yw ołać  zn a ­
czn ą  zn iżkę  cen, a tem  sam em  n a ra z ić  ro ln ik ó w  n a  s t r a ty . ' 
N aw et n a  w y p ad ek  w ojny  n iem a  obaw y, żeby  ceny  b y d ła  
sp ad ły , lecz przeciw ni- sp odz iew ać  s ię  na leży  zw yżk i cen  
w obec zam k n ięc ia  g ran ic , w tedy  bow iem  b ra k  m a te r ja łu  
rzeźn eg o  pod  kon iec  ub ieg łego  ro k u  w y sp rz e d a n e g o , d a łb y  
s ię  odczuć. . . _

P ro s im y  P an ó w  N aczelników  gm in , Spółk i i  O rg a n i­
zacje  R olnicze, ab y  n in ie jsze  »O strzeżenie«  p o d a ły  d o  p u b li­
cznej w iadom ośc i p rzez  um ieszczen ie  na  w idocznem  m ie j­
scu  w gm in ie .
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? r ( $ k  M n b ł f d c j i .
Z powodu, iż dajemy nowe adresy da druku,

upraszam y uprzejm ie wszystkich czytelników za 
legających z p renum eratą  o wyrównanie tejże, by 
uniknąć przerw y w wysyłce gazetki. Czytelników 
w Ameryce prosim y też o wyrównanie zaległości, 
a zarazem  upraszam y o rozszerzanie s P r z y j a -  
c i e l ą *  i jednanie prenum eratorów . — Prem je za 
rozw iązanie zagadek wyszlemy w przyszłym  ty­
godniu, a także tym, k tórzy zjednali 10 czy 5 p re­
num eratorów  poszlemy przeznaczone premje.

Odpowiedz! Redakcji.
P. Clastonlowl: dzię id  za lis t. — P. U . Łąozkl ku­

charskie: a r ty k u ł  będzie . -  A . N. w Lipsku: D zięk u je m y  
za  życzliw ość, p ro s im y  p isać  coś o z a ro b k ach . — T. K. z W ro- 
oanki: T ą  sp ra w ą  p rzecież  b a rd z o  z a jm u ją  się  n a s i posło ­
w ie. P is a liśm y  już  w iele o tem . — Antoni Baran: N ap isze ­
m y  do  Tiwowa. — B ....Z : a. g d z ie  c iąg  d a lszy ?  — Stanisław  
Łopatka: D z ię k ije m y . B ędzie p ó źn ie j. — Łndowoy z brze­
skiego: A rty k u łó w  i lis tó w  p rzec iw  ro zb ijaczo m  m am y  ta ­
k ie  3 tosy , że g d y b y śm y  chcieli choć część d iu k o \» aó ; b r a ­
k ło b y  n a  coś p o  :y t“uzm ejszego  m iejsca . — K j V : Ow Bzem, 
l i s t  p. O sso w sk ieg o  n ie  zag in ą ł, w d z ia ł  g o  n aw et w tyc li 
d n iach  sam  p. W y stouch .

Odpowiedzi Acmimisiracjl.
ż u a n o w le o k l  tt.:  o trz y m a liśm y . — K l a t k a  P r . ,  Z e m a n  F r . ,  
S K o k rz y o k t J . :  7 k . o trz y m a liśm y . — J a m r o r .  A ., C z u p r y ­
n a  S ., P t a o z k l e w l c z  J . ,  B e n t e r  J . :  zap łacone  d o  1/6 1909. 
K o ś m ld o r  J . ,  D a m  . a .  u  ci F .,  JS U staszek  I I . ,  P i e t r a s z k a  
S t ,  t»9n .p  J . :  o trz y m a liśm y . — K o b y la k  -T.: 5 k o r . o tr z y ­
m a liśm y . — K o z io ł  V.i o trz y m a liśm y , k a le n d a rz  k o sz tu je  
1*20 hal. — S C iossozek  ik '„ C h o m e n to w s k l  S z . M o r o n  J . ,  
K u r t y k a  J .:  o trz y m a liśm y . — G o n e t A .: zap łacone  d o  l/iO  
1909. - -  M a i  n  K . ,  C ie p i e la  K .: o trz y m a liśm y , k a le n d a ­
rz e  w y słan e . — N a  f n n d n s z  p r a z o w y :  O k o m e n t j w s u i  B z. 
4 9 0  k o r . — M a r o n  J . :  30 h a le rzy .

toterja na sanatorium nauczycielce.
Cel tak. bardzo doniosły, ja k  zd ro w ie  n au czy c ie ls tw a , po- 

ozucie w dzięczności d la  w yctiuw aw ców  m łodego  poko len ia , 
p o trz e b a  spo łeczna , a b y  k ażd y  n auczyc ie l m ó g ł spe łn iać  
sw e  obow iązk i, a  w reszc ie  b a rd z o  k o r z y s t n y  p lan  g łó ­
w n y ch  i p o b ocznych  w y g ra n y c h , p o w in n y  zapew nić  lo te ij i  
fan to w e] n a  budow ę s a n a to r ir  m d la  p i e r s i o  w o - c h o r  y c h  
nauczyc ie li, bez różn icy  n a ro d o w o śc i i w ygnania, ja k  n a j­
w sz e c h s tro n n ie jsz e  p oparc ie .

D ochód z lo te r j i  je s t  p rzezn aczo n y  n a  s a n a to r ju in  n a ­
uczycie lsk ie , a  w ięc g ro s z  k ażd y  z lichw ą od p łaco n y  będzie, 
Lo p rz y n ie s ie  zd ro w ie  w ie lu  je d n o s tk o m , zd o lnym  do  p ra c y  
k u ltu ra ln e j i spo łecznej. A s a n a to r ju in  nauczy c ie lsk ie , tu  g w a ­
ra n c ja  zd ro w ia  n ie ty lk o  nauczycieli, a le  i d z ia tw y  ich  pieczy 
p o w ie rzo n e j.

D o teg o  d o d a ć  należy , że p la n  g ry  da je  k ażd em u  n a ­
b y w cy  n ad z ie ję  trz e c h  g łó w n y ch  w y g ra n y c h  w kw ocie:
15.000 k o ro n , 9.000 k o ro n , i 3.000 k o ro n , tudz ież  5.000 p o b o ­
czn y ch  w y g ra n y c h  w  p o stac i 5.000 fan tów  łącznej w arto śc i
70.000 k o ro n .

Przy uiicy Krótkiej
pod I. 6

obok pysiku. Klepstpskiego
mieści się obecnie redakcja »Przyjaciela Ludu*

Jn A D E ? ,  ŁSJNTkS.
Konnurs o nagrodę. N a z a p y ta n ie  k o n k r r s c w e :  „co je s t  

n a jle p sz y m  śro d k i im  do m o w y m ", odpow iedzia ła  b a rd z o  
w ielka  ilo ść  osób , że u zn an y  od  w ielu  la t, ja k o  naj epezy 
ś ro d e k  dom ow y poleca flu id  F e lle ra  z m a rk ą  „E lsa  F lu id " . 
S trzed z  się  ty lko  n a leż y  p rz e d  n a ś lad o w n ic tw am i; w raz ie  
c ie rp ień  reu m a ty czn y ch , p ed ag ry czn y c li, o ra z  w szelk ich  n e r ­
w ow ych  n rz y p a d ło śe : i p am ię tać , że  k ażd a  fia sz k a  p ra w d z i­
w ego flu id u  F e lle ra  op& trzoną b y ć  m u s i m a rk ą  u c h ro n n ą  
„E lsa -F lu id " . P raw d z iw y  do  n ab y c ia  (12 m ałych  lu b  6 p o ­
d w ó jn y ch  fla szek  5 K. fra n k o ) u  E . V. F e lle ra  w S fub icy , 
E lsa p la trz  N r. 163 (K roacya).

Cieozyiiiy się bardzo s ły sząc  znow u ze w szech  s t ro n  c ią­
g łe  w ychw alan ie  f lu id u  F e lle ra  z m a rk ą  „E lsa -F lu id " , g d y ż  
to je s t  rzeczy w is tą  p raw d ą . U śm ie rza jący  bóle, g o jący , de- 
z in fek cy jn y , w zm acn ia jący  m u sz k n ly  w sk u te k  teg o  p rz y  ro z ­
m a ity ch  c ie rp ien iach , z js lu g u je  n a  szczególne uznan ie . 12 m a­
ły ch  lu b  6 p o d w ó jn y ch  flaszek  5 K. fran k o . C ie rp iący m  do ­
leg liw ości żo łądkow e zw raca  się  szczegó lną  uw agę  n a  p rz e ­
czyszcza jące  p ig u łk i F e lle ra  z m a rk ą  „ E lsa p i ll tn " . 6 p ig u łek  
4 K. f r a n k o  u w y tw órcy  E .V . Fellfcca w  S tu d n icy , E lsa p la tz  
N r 163 (K roacya).

Ważną jakąś aferą Z ajm ują  się Szan C zy te ln icy  często  
ca ły m i d n iam i z n ap rężen iem  u m y s łu , podcza^  g d y  je s t  w iele 
da lek o  w ażn ie jszy ch  w iadom ości, n a  k tó re  się  w iole u w ag . 
n ie  zw raca. G odnem  uw ag i je o zn a jm ien ie  w ielu  lek a rzy  
i tych , k tó rz y  m ów ią  z dośw iadczen ia , że p rzec iw  w szelk iem  
cie rp ien io m  p o w sta ły m  w sk u te k  p rzec iągów , wilgoci, złego 
p o w ie trza , lu b  p rzez ięb ien ia , o raz  p rzec iw  d a rc iu  w członkach , 
k łóciu  w  b o k u . używ any  b y w a z n a jlep szy m  sk u tk ie m  l im J  
F e lle ra  z m a rk ą  „ E lsa -F lu id " . P ró b n y  tuz in  fla szek  5 K. fra k o . 
S trz e g ą c  się  naślad o w n ic tw , n a jlep ie j zam aw iać w p ro s t u  w y 
tw órcy  E . V. F e lle ra  w  S tub icy , E lsa p la tz  N r 163 (K roacya).

W  celu ujęcia i poprowadzenia ogromnej fali wy­
chodźców, cc roku opuszczającej nasz kraj i Król. 

Polskie, za zarobiciem i w celu osiedleni". się za Oce­
anem, w celu ochronienia tej najbiedniejszej części 
naszego ludu od wyzysku, służenia im radą i wska­
zówkami — w celu poprowadzenia wychodztwa w kie­
runku interesów ludu pracującego — założonem zostaje

fofcKfe CttSowe Towarzystw Wychodźcze
w Krakowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Celem stowarzyszenia bęlz ie  prowadzenie biura 

podróży poiączonego za sprzedażą kart okrętowych 
>raz sprzedażą biretów kolei amerykańskich; pi o k a ­

dzenie biura pośrednictwa pracy, kantoru wymiany, 
biura porady v; sprawach wychodźców, oraz wyda 
wanie pisma celom wychodźtwa poświęconego.

D la przeproś adzenia tego celu założy towarzystwo 
biuro w Krakowie, oraz filje w kraju, jak niemniej 
zamianuje dla każdego powiatu delegaiów.

Członkiem towarzystwa m ożt być każdy własnowol- 
ny obywatel, który w tym celu podpisze dealarację, 
oraz złoży wpisowe w kwocie 2 koron a udział 
w kwocie 20 koron.

Ukonstytuowanie towarzystwa (wybór lady nadzor­
czej i dyrekcji) zostaje w pierwszej połowie kwietnia, 
wprowadzenie w życie towarzystwa z końcem kwietnia.

Towarzystwo jak to z samej nazwy wynika nic być 
ludowem, to znaczy, stały decydujący wpływ ludu 
ma być możliwie zabepieczonym. Pożądanem zatem 
a nawet wprost konieczną rzeczą jest, żeby jak naj­
większa ilość włościan przystąpiła do towarzystwa, 
gdyż tylko w tym wypaefku może towarzystwo zostać 
wiernein swej nazwie. — Niskie wpisowe i udział 
czynią osiągnięcie tego celu nader łatwem

Wszelkie zgłoszeń.a i żądania wyjaśnień adresować 
należy do posła W i k t o r a  S k u i y s z e w s k i e g o ,  
Kraków, Podzamcze 20.

Czyste zyski tow arzystw a obracane będą na cele ściśle 
z  in te resem  wychodźców zw iązan e ; ja k  zak ładan ie  domów 
wychodźczych, b iu r wywiadowczych d la celów wychodźczych, 
zakupyw anie ziemi za oceanem  itd.
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Adresy adwokatów

M.aty Rynek I.
Pr Fr»iz«k Bsrtel

a d w o k a t k ra jo w y .

Zamkowa 4.

D r  W . D a n ie c
ad w o k a t k ra jo w y .

P r  K a r o l  S t a n i s ł a w  5 » o k 4
ad w o k a t k ra jo w y

U] M  P r  Zygmunt ?i5i«wicz
Ł H 1 U 1> ad w o k a t k ra jo w y

sta ra  apteka, p ro w ad z i sp raw y  sądow e i a d m in is tra c y jn e .

Billi Pt J- *• Wdaw#
(GALICJA) - ad w o k a t k ra jo w y .

w Ratuszu,

Dr Józef Juran
ad w o k a t k ra jo w y .

Najtrwalsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

Dachówki cementowa
d ad zą  się w y ra b ia ć  na

i i r a w n y d i  m p l  patentowanych B riaspai® .
Z as tęp s tw o  d la  G alic ji:

P r z e m y ś l  c e m e n t o w y  w e  L w o w ie
ulica  K a ro la  L u d w ik a  1. 5.

In fo rm a c je  i p ro s p e k ta  8 - 1 2  N r. 119.

P rzyk ład n y  ta tu ś .
— Mężu, n a  lito ść  B o sk ą  p a trz , ja k im  s tra s z n y m  p rz y ­

k ła d e m  je s te ś  d la  syna .
— D la tego , w łaśn ie  u p ija m  się, n iech  w idzi, że p ija ń ­

s tw o  p ro w a d z i do  złego.

A j e n c j e
ludowego Tow. ubezp. od ognia »Wisła« dla Krosna 
i okolicy ma J ę d r z e j  K r w k ie r e k  w Krośnie.

P ier w sza  k ra jo w a  fa b ry k a
oleji, wazeliny, smarowidej i poknstów

B A ^ Y Ia E C IO  A K S Ł 1 3 R A
w Drohobyczu

poleca: S m aro w id ło  do  osi że laznych  i d rew n ian y ch , w aze­
linę, o le je  d o  m aszy n , w o sk  n a  św iece itp . 

prócz tego ma jadyny środek na grzyb domowy pod nazwą 
T Ę P I C I B I i  G K 2 - 5 f B A

po cenie 20 hal. za I klg. 2 —20
C enn ik  i p rz e p is  n a  g rz y b  n a  ż ąd an ie  p o sy łam  d a rm o .

Drobne ogłoszenia w  cen ie  po  10 hal. za  w iersz .

00 sprzedania
F ry s z ta k u  na  G lin iczku  w  po­
w iecie s trzy żo w sk im . D om  
czynszow y  o 3 p o k o jach  z k u ­
chn ią , sp iż a rk ą  i in n em i p rzy - 
na leży to śc iam i, s to d ó łk a  ze 
S ta jn ią  i chlew am i, d o  teg o  
oko ło  p ó łtrzec ia  m o rg a  g ru n ­
tu  o rn eg o , z łą k ą  w ładnem  
po łożen iu .’W  m ie jscu  je s t  sąd , 
u rz ą d  p o da tkow y , s ta c ja  k o ­
le jo w a  i t. d . P rz y  n ad ch o ­
dzącej w iośn ie  d o g o d n a  sp o ­
so b n o ść  k u p n a  d la  ro ln ików
1 p o w raca jący ch  z A m eryk i, 
g o tó w k i do  k u p n a  n ie  p o trz e ­
b a  dużo , g d y ż  sp rzed a jący  
go tów  je s t  zac iągnąć  pożycz­
k ę  n a  h ip o tek ę  w p o trzeb n e j 
w y so k o śc i, k tó rą  k u p u ją c y  
p rz e jm ie  n a  siebie, a  ty lk o  
b ra k u ją c ą  re sz tę  dop łac i w 
gotów ce. B liższych  w sk azó ­
w ek  udzieli n a  m ie jscu  p a n  
W ln oen ty  D ukiet, se k re ta rz  
m ie jsk i w e F ry s z ta k a .

W p o w i t c i c . S E S
w  p a ra f j i  tu chow sk ie j je s t  do 
sp rz e d a n ia  8 m o rg ó w  b a rd z o  
d o b re g o  g ru n tu , 2 m o rg i k rz a ­
k ó w  I  k la sy  d o  słońca p rz y  
g o śc ińcu , 57* k o rc a  ozim ego  
w y siew u  w raz  z b u d y n k a m i 
i całem  in w eta rzem . — W ia­
d o m o ść  p rz y jm u je  Jędrzej 
B eraaś p o w ia t T ncków , u p a ­
n a  D rab ik a

Rliralri a n g ie lsk ie  m am u- 
ty , o lb rz y m ie  c z e r­

w one N r I. 1 kg . 1 k. 20 hal. 
N r I I .  duż.e żółte, o k rąg łe , 
n ieco  p łask ie  1 kg . 1 k . 30 li. 
N r I I I .  o ry g in a ln y , p rz y  n a ­
leży te j u p ra w ie  d o ra s ta  10 do 
13 kg . w ag i 1 sz tu k a . B u ra k i
1 kg , 2 ko r., ćw ik łow e n a jle ­
p sze  czarn o -czerw o n e  N r IV.
2 d k g . 20 h. 10 d k g . 70 hal. 
M archew  a n g ie lsk a , b a rd z o  
s ło d k a , o k rą g ła  czerw . N r I.
2 dkg . 20 b. n a jle p sz a  p a s te ­
w na, b a rd z o  w ie lka  */■» kg . 3 k. 
10 d kg . 70 h. K a p u s ta  b ru u - 
szw icka biała, ko n iczy n y  g a ­
tu n ek  n a jlep szy  czerw ona. N a­
siona  sam e now ości z m a te ­
czn ików  se lekcy jnych , m a r­
chw i nasien ie  ta r te , len  o ry ­
g in a ln y  ro sy jsk i. W y sy łk a  za : 
zaliczką lu b  n ad esłan iem  na- 
lezy tości. P o leca  Stefan Do- 
buszozak w  S o lin ie  (ko lo  
S tr y ja) ul. O bo łon ie . 4 - 5

W P 7 iH P  kam ienio łom  w 
* p rzed s ięb io rs tw o ,

gdzie_ p o trz e b a  ła m a ć  k am ie ­
nie k ilk a se t ty s ięcy  m 3 ro cz­
nie. 1 2 —3

’ R e u m a t y c z n e
podagryczne W to, 1HM *

P ń łn o c n o  n ie m .  L l o y d u  u  E r e m i e
(N o rd d e u tsc h e r  L oyd)

Generalna Agentura dla Galic j i  we Lwowie, Pasaż H ausmana 9.

Doskonałe P łótna, su ­
kna i  w sz e l­

ki® sp eoja ln ośol korozya-
akle sp rzed a jo  tan io  BClaczy- 
sła w  G o n e t ik a tz  w K orczy ­
n ie  p. loco. — F  ró b  k i ty lk o  
żą d a n y c h  g a tu n k ó w  w y sy ła  
d a rm o .

B ezp o śred n ie  po łączen ia  przew ozow e, c e sa rsk im i p o ­
sp ie sz n y m i i p ocz tow ym i p a ro s ta tk a m i

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galvestonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Australji, iaponji, Chin itd. tesstess 
Bilety kolejowe do każdej stacji Północnej Ameryki. 
Karty o k r ę ż n e  d o  ja z d y  „N a o k o ło  św ia ta" .

W szelk ich  w y ja śn ień  w  sp raw ach  p o d ró ż y  ta k  lą ­
dow ych  ja k  i m o rsk ic h  u d z ie la  i  sp rz e d a je  b ile ty

Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie
P a s a ż  H a u sm a n a  9.

♦»»»»♦»♦ » ♦ » ♦ » »»»*♦♦»
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Największy s-ktad 
maszyn ds scytia|

Skład tylko w Rzeszowie
ul. Trzeciego Maja Nr 9.

> NdWGŚC* Z w ra c a ­
m y b aczn ą  u w a g ę  n a  n a ­
sze u lep szo n e  m aszy n y  
C entral Robbin, ka- 
f j a  bow iem  sz y je ]  
w przód i w stecz. 
S p rz e d a je m y  tau że  n a  ] 
w y p ła ty . — Na żąd an ie  
w y sy łam y  o p ła tn ie  n a sz ] 

f cennik  ilu s tro w an y .

Maczka żużlowa Thomasa

ze znakiem
toart^Ę toute

»Gwiazda«

je s t  na  w sze lk ieg leb y  n a jsk u te c z n ie jsz y m  i n a jta ń sz y m

nawozem fosforowym 
n ĉz.‘oSC przed falsyfikatami!

P rz e d  tak o w y m i o s trzed z  się m ożna  ty lk o  p rzez  za- 
k u p n o  to w aru  w edle zaw arto śc i k w asu  fo sfo row ego  
cy tra to w o -ro zp u szcza ln cg o , g d y ż  fa lsy fik a ty  ja k  n. p . 
z su ro w y ch  fosfa tów  nie są  w cale lu b  b a rd z o  m ało 

c y tra to w o -ro zp u szcza ln e .

Jeneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny:
J Ó S E ?  3 A R J U L O 'H

Lwów, Kościuszki 18.
C enniki, b ro s z u rk i o b ja śn ia ją c e  d a rm o  i op łatn ie .

Sfsl potasowa stassfurcka
o gw arantow anej zaw artości 40°/« potasu  jest

na wszelkie gleby i 
p o d  w s z e l k i e  r o ś r i n y

najskuteczniejszym  i najtańszym  nawozem potasowym 
Użyta na wiosnę wzmacnia osłabioną 
w skutek mrozów oziminę, poanosi plo­
ny i poprawia jakość ziemiopłodów.

K r i m t  s t a s s f u r c k f t  zaw iera 12‘40#/# potasu

J en m la f repmentat Balłsjrndykatu
st. z. z ogr. por.

J ó z e !  K a r r c c k
lwów — ulica Kościuszki 1. 18.

Cenniki, broszurki darm o i opłatnie. 8—12

N ajfoaE Jiej sp rzed a je  g o sp o d a rzo m  m ało ro ln y m  b a rd z o  ład n e  d rz e w k a  ow ocow e o s iln y ch  p n iach  i k o n a r? c h

sf Z a k ła d  s a d o w a ie z y  wG !u fk a “
■f! w Prądniku czerwocym  pod Krakowem
% p r  y z n a ją c  zam ów ien iom  zb io ro w y m , u sk u teczn io n y m  p rz e z  K ółka ro ln icze , R ad y  szko lne , R ad y  p o w isrow e i w o -1 
st" góle_ in s ty tu c je , sadow nictw o p o p ie ra jące , o p u s ty  od cen kata lo g o w y ch : — jab ło n ie  po  80 hal., g ru s z e , śliw y i cze- ] 
5  re śn ie  po 90 ha), za sz tu k ę  i tak : p r z y  zam ów ien iach  p o n ad  50 sz tu k  d rz e w  p ien n y ch  5% , zaś p rz y  zam ów ien iach  i 
S p o n a d  100 sz tu k  d rzew  p ien n y ch  10%. — C enn ik i n a  „ądan ie  d a rm o  i o p la tn i i. 2—4 1
im 'iiVW i'itW jfeV W »W ^ W M M A W M iVV iV V iV W i%WWVVVVWWWVVW Wt VVVW W WVW VW W W  1
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I Księgarnia D. E. Fricrfleina — założona w r. 1790
Kraków —  R̂ mpk 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, ką.t&iOg przesyła da! Ul.

„ F O M O K A 4 4  

KraHowsKa szttfłKa drzew i zaKład ogrodniczy
Spółka z poręką ograniczoną
B iuro: S zk ółk i

w K iakowie, l i .  św. Gertrudy 8 w Prądniku czerwonym.
poleca: drzew a i krzew y owocowe i ozdobne, 

róże, rośliny zimotrwałe i t. p.
jako specjalność drzewa formowe; podejmuje się 

zakładania sadów, parków  i ogrodów 
ozdobnych

biuro techniczno-ogrodnicze w ykonuje piany i ko­
sztorysy na ogrody wszelkiego rodzaju.

Cennik na żądanie darm o i opłatnie. 2 - 6
m

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu11

Prosię zawsze żądać wyrobu krajowego!
^ 1•3-to

co
3 l u k i  n z u M i  M i o t  m ydlą

1

s_ z „N osorożcem " lu b  K osą" 0co
3

5
C3
S

z pieni szej galicyjskiej parowej fabryki §

-fNt
O m y d ł a P

T

K I Szymona Munka w Żywcu 1 15 O

Tow. O grodnicze w H/actowfc&ch
p i»leca n a  wiosnę, (lo sadzenia: 3—3

Ib qatunków jabłoni 4—5 letnich w wysokości pnia 
160—170 ctm., 6 gatunków grusz 4—6 letnich w wy­
sokości 160 — 170 cm., 3 gatunki śliw wysokości 
160 — 170 ctm. Cena za sztukę 80 lial., 100 sztuk 
75 k 25 h., 25 sztuk 18 k. 75 h. Krzewy, jak  agrest 
20 k j  porzeczki szt. 16 li., maliny szt. 6 h., truskaw ki 
10 szt. 20 h. — Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

Towarzystwo z a l i ; : t o  i kredytowe w Rzesznwia
w gmachu własnym ZASTĘPSTWO BANKU KRAJOWEGO przy ul. Sokoła 1.10
przyjmuje wkładki oszczędność. £ wypłaca od tycbte 5 °/„ od dnia w loltiia , opłaca również podatki rentoweid tychte. — U dzie la  w łościanom  pożyczk i n? w eksle  i s lc ry p ta  d łu żn e  za po ręczen iem  i n a  h ip o tek ę . __
W yryta bezpłatnie potyczki hipoteczne w Banku krajowym d la  rea ln o śc i w ie jsk ich  (g ru n ta  z b u d y n ­
k am i) w pow ia tach : R zeszów —K o lbuszow a— S trzy żó w  n a  47.,% sp łaca ln e  w  12, 14, 1 <5 i w ię c e j 'la ta c h , \? ra ta c h
pó łrocznych , p ła tn y c h  n a  w iosnę  i w jes ien i. Lryrelccja.

Kto sobie syczy
nabyć najlepszych i najtańszych

W Y R O B Ó W  T K A C K I C H
jak  płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, dreliszki, zapały, chustki do 
nusa, obrusy, barchany, oksfordy, płócienka i zefiry kolorowe na bluzki 
i fartuszki damskie, szertyngi na  wszelaką bieliznę, kapy  i lroce na 

łóżka, kołdry, do przykrycia, koszule ciepłe zimowe, 
sukna, lodeny. kam karny wełniane, szewioty (Zeig) 
na ubran ia damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, le­
tnie, jesienne i zimowe w różnych kol .rach i ga tun­
kach, niech zażąda próbek i cennika illustrow anego

M L  J ó z e f  B o i g r o e i i s i ,  t t a
W Korczynie obok Krosna. — „Pod Opatrznością11.
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■W yroby t k a c k ie
z n a jlep szeg o  p rzęd z iw a , ja k  n a js ta ia m iie j  w y k o n an e  ja k o  
to : :! xitna białe zwykłej i prześcicradłowej szerokości, dymy, dred 
szki, chusteczki do nosa, ręczn ik i, śc ierk i, o b ru s y , se rw ety , b a r­
ch an y , flanelc, szew io ty , p łócienka ko lo row e na  fa r tu szk i, 
su k ienk i, b luzk i i s ilne  tk an in y  na  u b ra n ia  m ęsk ie  poleca

Tkalnia Płócien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
N a żąd an ie  p ró b k i tow arów  b ezp ła tn ie . — K to  ty lk o  r a z  
l e d e n  zam ów ił to w ar z ino jej tka ln i, ten  gdzie indz ie j płó 

cien k upow ać  n ie  będzie.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r, 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, o~az Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierw sza Krajowa fabryka zegarów w ie­
żowych, oraz od roku 1890 istn ie jący

Z a k la ó  zegarm istrzow ski
Michała rfię^owicza w Krośnie 

poleca obficie zaopatrzony skład  zegarów ściennych, pendu- 
łowycli budzików am erykańskich , zegarków kieszonkowych 
z pierw szorzędnych fabryk genew skich, biżutorji i wyrobów 
optycznych itp . Nowo wydany cennik (Ilustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

|  Apteka pod klatką Soską
w M szan ie  Dolnej

poleca:

Maść na świerzb K. 2. Maść na wola K. 2. linimenl na suthy ból K. 1611 
Syrop balsamiczni! K. 2 jim za wodny w upoi czy w y m kaszlu, 

Symp tymiankowy K. 1,60 Jtdyuy w kokluszu (ila dziec i 
in r  W ysy łk i c o d z ie n n ie  n ie  licząc  o p ak o w an ia . saj» J

Parowa fabryka m ydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
p o leca  m y d ła  do p ra n ia  n a jle p sz e j ja k o ś c i ja k  
z „ S y re n ą " ,  z  „ K ia k u s e m 11 k a ra w a n o w e  z  „ W ie l­
b łąd em " i in n e , proszek m y d lan y  o szczęd n y  ś ro d e k  
do p ra n ia ,  o ra z  w ie lk i w y b ó r mydełek toaletowych 

w ła sn e g o  w y ro b u .
Cenniki na żądanie wysyłam darmo I opłatnie.

Rozszerzajcie „Przujackia Lata".

K p i l i n i l S l i i l I l
m i

s s i l W I l l i s i U i s i i l i s i l i m

„ W I S Ł A 44
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica ReformacKa 1. 3 II p.
koncesjonowało reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054/pr.

założone w interesie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego, 

przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budynki, inwentarze martwe 
i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody 
w słomie lub ziarnie, pod możbwie najdogodniejszemi warunkami.

a
«■» ubezpiecza w Galicji, w Wielldem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie 
S2Z i na Śląsku. 

Do przyjmowania ubezpieczeń uprawnieni są agenci, wykazujący się 
«■» legitymacją. Siedziby agentów po miastach i wsiach parafialnych uwi­
jaj doczniają godła agencyjne (szyldy).
^  V j  spranack ubezpieczeń w tych gminach, gdzie nie ma je- 
n  szcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji Wisły.

^ i l l 2ttM ;ii| lii:!li33̂ is ilS li^ il3:iiE!!icJłIJHIIiil3in ^

235348535323532348



najw iększa w kraju firm a

R .  P A W Ł O W S K I
Kraków, Rynek 18

poleca swe znakomite, przez 
hałciarnie i pracow nie k ra ­
wieckie wypróbow ane ma­
szyny do szycia i do haftu, 
którym  żadne inne dorów­
nać nie mogą. Niezrównane 
w szyciu i niedoścignione 
w hafcie. Żądajcie cenników 

i  wraz z h istorją maszyn 
do szycia.

Uwaga. N ie uży w am  w ięcej p rz y  m oje j f irm ie  d o ­
p isk u  „daw niej J . Iw a n ic k i1*, g d y ż  od  śm ie rc i ś. p . Tózefs 
Iw an ick ieg o  z oD ecnym i w łaśc ic ie lam i lw ow sk ie j f irm y  
„J- Iw an ick i"  nic m n ie  n ie  łączy.

Niech każdy wie o tem
że pom agają ?

na epilepsję, nerwicę, zawroty głow y i 
Znakomite p lguui dra W ooda

w yrobu aptekarza Stanisława Szczepańskiego!,
C e n a  p u d e łk a  p ig u łe k )  5  k o ro n . *

u ż y w a ją  d o ro ś li:  3 ra z y  d z ien n ie  p o je d z e n iu ,  po  2 p ig u łk  
T ru n k ó w  p ić  n ie  w olno.

Przypomina się hodowcom bydła że n a  p o p ra w ę  d o jn o śc i k ró w  
w pływ a Pruszek holenderski, p aczk a  z opisem " u życ ia  za 1 K 
a d la  tuczen ia  i n a  p o p ra w ę  że rn o śc i św iń  Zabłocki p ro c e k  
Szczepańskiego dla nierogacizny, P aczk a  z o p isem  u ty c ia  6u g l

Wysyła: :

Apteka Stanisława S z c z e p a ife p
w Zabłociu przy Żywcu.

&S3

TwnystM reltte okfesose e M edal
poleca n a js z e rsz y m  w ars tw o m  P „  T .  R o l n i k ó w  w szelk ie  'n a w o z y  s z t u c z n e  z g w a ra n c ją  p ro cen to w ej zay :li - 
tości, o raz  w szelk ie  g a tu n k i z b o ż a  d o  s i e w u  i koniczów  n as ien n y ch , tra w  p as tew n y ch , b u ra k ó w  i w szeiK icn 
in n y c h  a rty k u łó w  w z a k re s  g o sp o d a rs tw a  ro ln eg o  dom ow ego  w chodzących , z n a jle p sz y c h  zrodeł, p ie rw sz o rz ę d n e j 
jak o śc i i po n a jp rz y s tę p n ie js z y c h  cenach  za g o tów kę  i n a  k re d y t  — P o leca  n iem n ie j w ę g i e l  k r a t o w y  ze slyn - 
ne^' ko p a ln i B o r y ,  ca łym i w agonam i i n a  c e tn a ry  w m ag az y n ach  T o w arzy stw a . D l a  K o ł e k  i  s p ó ł e k  r o l i j -  
O&yeft d o s ta rc z a  naw ozy  sz tuczue  ca łym i w ag o n am i po  cenach  fab ry czn y ch , o raz  w ęgiel po cenach  k o p a l n i a ­
n y  . . tu  W szelk ie  zam ów ien ia  z a ła tw ia  się  o d w ro tn ie . D yrekc ja .

Nr. 13 PRZYJACIEL LUDU

Półtora mil|ona Koron
p łac im y  co ro k u  obcym  fa b ry k a n to m  za liche b i­

b u łk i cy gare tow c. K ażą n am  pa lić  b ib u łk i 
p rzeź ro czy ste , łu d z ą c  tem , że są  c ienkie 
a w iec d o b re . To n ie p ra w d a ! T y lk o  b ib u łk a  
n iep rzeź ro czy sta , bez  sztucznej a szk o d li­
wej z ap raw y , m oże b y ć  w p a len iu  sm aczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecani 
najnowszy mój wyrób B ibu łek  c y g a re to w y c h :

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą, więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  się tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za "to — jest bardzo, 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący

POBUDKA w opakow aniu patentow ym  6 nal.
„ w opasce . . . . 4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłani. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie nasrych.

| U a s l o n a
warzywne, pastewne i kwiatowe 
najlepszej jakości w odmianach 
wypróbowanych, świeże i pewne

poleca po najniższych sto­
sunkowo cenach

Oddział stryjski
c. k. galic. Tow arzystw a G ospodarskiego

.6—10

w Podhorcstch obok S try ja .

Prosim y zażądać cennika.

Czytajcie „Gazetę Powszechną1*
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Ia j ie p ie j !  
a jtan ie j!  
najszybsiej!

p rz e p ra w ia  d o :

i  K A N A D Y  
SI, a  F R E U S B S K S
dłś®. Biuro PodEty

m m m p m
10. Yan L eriasstraat, 

Belgia.

m n Ł m m
Postfach 322., 

Holland. 9 — 12

Korzystne kupno znakomi­
tych wyrobów kcrczyrtskich
Setki resztek najsilniejszych m aterji: szewiotów, 
kangarnów , kortów, cajgów i struksów  z podw ój­
nie kręconych nici na ubran ia męskie, dam skie i 
dziecinne, również oksforty, plócionka koiorowo 
na koszule męskie i płótna czysto lniane, pół ln ia­
ne i wszelkich wyrobów tkackich, któro nagro ­
madziły się w m agazynie wysyłkowym z mojej 
tkalni oddaję po bajecznie, śmiesznie niskich 
cenach poniżej kosztów wyrobu, aby się pozbyć 
zapasu tych resztek. — Skorzystajcie Państw o 
z tej rzadkiej sposobności kupna i żądajcie od­
w rotną pocztą resztek m aterji w kaw ałkach od 
od 1 do 10 metr. P rzy  zamówieniu należy ozna 

czyć żądany kolor i nazwę w ybranej resztki. 
P róbki resztek wysyłać nie podobna. Tow ar nie 

nadający się wymieniam.

Tkalnia A N TO N IEG O  B A R U TA
pod opieką św. Józefa 

■wir K o r c a y m i e  obok Krosna.

Moczenie w łóżku
natychm iastowa wyleczenie zapewnione. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i pleć! Świetne 
pisma dziękczynne. Ś rodek polecany przez lekarzy.
Instytut „Sanitas“, ¥elfourg P. 45, Skwarja.

KANAREK i SM TARNÓW
Biuro techniczne dla budów młynom, tartaków 1 cejteil

Adres telegr.: Kanarek, 1’arnów. ♦ Teieton b s \  75, połączenie miejdzymiast.
■ D o sta rcza ją : r-----------3 D C

m otory gazoweMaszyny parowe, kotły, 
i naftowe. Maszyny i narzędzia rolni sze 
wszelkiego rodzaju. Kamienie francuskie
i krajowe. Walce porcelanowe i stalowe. 
Wszelkie m aszyny młyńskie holendry. 
Pompy i sikawki. P rzybory  dla straży 
ogniowych. Węże gumowe i parciane. Oliwy 
krajowe, oryginalne rosyjskie i am erykań­
skie, maszynowe i cylindrowe. Oliwy ory­
ginalne Thompson & Behhfort i Valivoline
Oil. Tłuszcz Tovoota i Marsa. Pasy skó-

7.,:----mc:
rżane, parciane i gumowe. Paski do szycia 
i krupony. P łyty gumowe i asbestowe. 
P rzybory  do maszyn (arm atury) wszel­
kiego rodzaju. Narzędzia do ostrzenia ka­
mieni francuskich Liny parciane i druciane. 
Gazy jedw abne i druciane. Piły i cyrku- 
larki angielskie. Toczki szmirglowe. Ma- 
źnice i oliwiarki wszelkiego rodzaju. Po 
krówce nieprzem akalne. — Narzędzia dla 
warsztatów  stolarskich, ślusarskich i t. p.

t a ! # ?  armatury dla urządzeń wodociągów, fo im Ą  \ Klozetów. • 3nstatacja oświetlenia
i przeniesienia siły. - SKłsd wszelkich Przyborów eleljir. s* sr piany, Kosztorysy i projekty gratis.
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S p r ó b u j c i e

a  p r s e b o s i i a G l o  s l ą
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10c!u linij do 
Ecw-Yoi ku, Bostonu, Philadelphii, Porllind, 
Halifas, St. John i Queboc. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

Rotterdam (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

B E R N A R D  L E IB  — TA R N Ó W  
W Ę G L E

d o sta rcza  w szelk iego  ro d z a ju  p rz e d s ię b io rs tw o m  węgle n a j­
lep szeg o  g a tu n k u  po bardzo przystępnych cenach i warunkach. 

D o staw a  f r a n k o  do  każdej" s ta c ji ko lejow ej.
C ennik i n a  żąd an ie  b ezp ła tn ie .

Mwyyyyw.yj/ywMMwwwwy/ii -w
Najlepsze i najtrwalsze zagraniczne 
oryg. MASZYNY do SZYCIA i HAFTU

po  cenach  n a jta ń sz y c h  z 5 -letn ią 
g w a ra n c ją  do  n ab y c ia  u  f i rm y :

Jan Doliński —  Czudec
(G alicja).

W yłączny skład w Galicji m aszyn marki 
Frister&Rossmann o wszechświatowej sławie. 

Żądać cenników.

S k ła d  m aszyn  
ro ln iczych

JH H riiM
w K ro śn ie  

poleca: 
P łu g i , B rony , 

S ieczk a rn ie , 
M łynki, M łocar- 
n ie  rę czn e  i k ie ­
ra to w e , T rie u -  
r y  siew nik i itp ., 
Maszyny do wy­
robu dachówek 
cementowych i rut 
betonowych, Ma­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — C eny 
b a r d z o  n i s ­
k i e  — Wyrób 

„ ,, p i e r w s z o r a ę -  
dny, — C enn ik i 
w y sy łam  n a  żą ­
d a n ie  d a rm o  i 

o p ła tn ie .

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

W szelk ie  ja k  n a jb a rd z ie j u p o rczy w e bo le  reum atyczne, gościec, kurcz m ię ­
śniowy, po rażen ie , ła m a n ie  w krzyżach , ból głowy, bóf zębów , s iln e  u m ęcz en ie  po 
uciążliw ej pracy, i in n e  po k rew n e  doleg liw ości, u su w a  w zupełności często  po jedno- 
razow em  użyciu sław ny  i o g ro m n ie  rozpow szechn iony

d<S„ I G H T T O M ^ l N T H O I i  •
J e d n a  p ró b a  w y sta rczy , ab y  się p rzekonać , że o ry g in a ln y  (p raw dziw y  Ich ty o m cn th o l 
E d e lm an a  je s t n a jlep szy m  śro d k iem  tego ro d z a ju  i działa n aw et w tych  w y padkach , 
w k tó ry c h  in n e  ś ro d k i n ie  pom ogły ! — Ichtyom enthol E d e lm an a  je s t  ty lko  w tedy  
p raw dzhvy in , jeś li p lo m b a  n ien a ru szo n a  i je s t  opakow anie i e ty k ie ta  z ao p a trzo n a  firm ą :

Aptekarza Ede lm ana w Bohorodczanach.
P rzesz ło  15.000 podziękow ań  i b lisko  1000 a tes tów  (pośw iadczeń) 
lek a rsk ic h  w sk azu je  o znakom ite j w artośc i tego  nac ie ran ia .

C e n a  f l a s z k i  z  o p i s e m  1 k o r o n a .
Główna fabryka i wysyłka Iehtyomentholu prawdziwego

Laboratorjum chemiczne aptekarza SSYBSONA EDELMANA
w Bohorodczanach I t r .  921. .

Pocztą wysyła się najm niej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się franko 
bez dalszych kosztów i z opłaconą pocztą za 6 koron. Jeżeli zaś 10 flaszek c a  raz, wysyła 

się franko (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 koron.
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N a  r o u m a ty z m , gościec, poatreał (iehias) i wszelkie m i- 
wobuie poleca się uśmierzające nacieranie, od la t wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Llnlmentum Gaultheriae oom- 

posiltim z prawnie zarejestrowaną m arką oohronną

66„ N E R W O L
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakuuow 8 kor., nie licząo opa­
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dzi innie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, c rtek i Wiszniewskiego i  Macndziuskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza, — Niemcy: 
Loeweuapotheke Otto Koerner, Goorlitz, O bennarkt 1, 31.

Wapno azotowo
jest najtańszym  i najlepszym
2 nawozem azotowym :

Józef Karrach
Lwów, Kościuszki 18. 

Cenniki darm o i opłatnie. 9—15

[SiI:Io t , sikawek, odlewarnie żelaza i metali

Braci Bartik w Tarnowie
% polecają:

iii fty^onane z najlepszej lanej stali. — 
W r.jZf z do orzekł kowalsicie. — Przyjmuje 
autyute pilniki do naslekana. —  Kompletne 

zM z:ila  m aszynowe najnpwszych syste- 
mów, " a  Cegielń, Młynów, Tartaków i Rze- 

Urządzenla wodociągowe dla zakła- 
:.}mysŁ, obszarów dworskich itp. — 

tarcze pasowe i linewkowe, kotły  
rezeiwoary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
Maszynowo 1 budowlane według własnych  

nadestoi^ch modeli. — Sikawki pożarne 
cif# wszelkie maszyny rolnicze. 

S& G ztoi^ff i cenniki darm o i opłatnie.

Bank pareelacyjny we Lwowie
parceluje obecnie w powiecie jarosław skim  dobra

Miękisz nowy
Stacja kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaro- 

sław-Sokal, dwie stacje za Jarosław iem ) w odle­
głości 5 kim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkow y w R ady­
mnie. Poczta, sokoła polska i kaplica r. k., w któ­
rej odbyw ają się trzy  razy  na miesiąc nabożeń­
stwa, na miejscu.

Gleba doskonałej jakości, g run ta  zdrenow ane, 
można nabyć role, łąki i las wedle upodobania. 
Drzewo budulcowe na miejscu.

W sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak 
Bonów, Lubienie, Czerniawka i inne.

Dnia 5. i 6. kw ietnia b. r., I. j. w pierwszy 
poniedziałek i w torek kw ietnia będzie sprzedaw ać 
grun ta  i lasy w miejscowym dworze w Miękiszu 
nowym referent B anku p. D o b r o w o l s k i .  1— 2

+ + + + + + + + + + + + + * + + + + + +

S z y b k o !

Do Ameryki
pospiesznym  okrętem w  &  d n i a c b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

4  ♦  P r e c z  z  w y z y s k i e m .  ♦  ♦
Ż ądajcie p o u czen ia  ty lk o  od

B .  K a r l s b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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— r a a  c:

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

i

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pil/nie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 
częścią nad W isłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na 
miejscu w Pilźnionku. 4-4

:a a c:

I B a u M  p a ^ c e l a e y j n y
parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

i .  T O M A S Z O W C E
S tac ja  ko lejow a M arlynów  (na  lin ji m iedzy  Lw ow em  a S tan isław ow em ) w od leg łośc i 7 k im . b ity m  

gościńcem  rząd o w y m .
T o m aszow ce lezą  tu ż  k o ło  m iasteczka  W ofn iłów  s ły n n eg o  z ja rm ark ó w , na olcolo zaś z n a jd u ją  się 

p o w sta łe  w o s ta tn ich  latach  ko lon je  po lsk ie : w O zereszenkach , N iegow cach, P aw linkow ce, _Dołhej w ojn iłow - 
sk ie j, K opankach , P e rek o sach , W ie rzch n i i I lu m e n o w ie  liczące razom  do  2000 ro d z in  po lsk ich . A w sam y ch  
T o m as/o w ca ch  je s t  od k ilk u n a s tu  la t o s iad ły ch  około  400 ro d z in  k o lon istów  po lsk ich  p rzew ażn ie  z p o w ia tu  
ta rn o b rze sk ieg o , m ieleck iego , ko lb u szo w sk ieg o , n isk ieg o  i k rak o w sk ieg o .

Na m iejscu  są  dw ie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W  sąs ied n im  W ojn iłow ie  sąd  
pow iatow y, u rząd  p o d a tk o w y  i pocztow y.

G ru n ta  p lenne  i b a rd z o  d o g o d n ie  położone, p rzew ażn ie  w ró w n in ie  z lekk im i sp ad am i. Z n a k o ­
m icie n a d a ją  się nie ty lk o  n a  z ia rn o , konicze i o k o pow izny , ale także  na  chów  byd ła . D latego też_w T orna- 
szow cach ro zw in ą ł się św ie tn ie  chów  by d ła . N ad to  ko lon iśc i m a ją  św ie tne  za ro b k i fu rm a n k a m i. M ożna 
d o k u p ić  ł la su  i łąk i w edle życzenia. — D rzew o  b udu lcow e n a  m iejscu  b a rd z o  lanie.

II . N iedaleko  T om aszow ice  m a B an k  p a rc e la c y jn y  w m aję tnośc i

C S E S B R E S a S B l T K I
rów n ież  pod W ojn ilow em  p o siad ło ść , o b e jm u ją c ą  44 m o rg i g ru n tu  o rn eg o  i la s u  w raz  z licznym i b u ­
d y n k am i b a rd zo  d o b rz e  u trz y m a n y m i i zasiew am i za 30.000 k o ro n  na  sp rzed aż . P o s ia d ło ść  ta  po zo sta ła  
z ro zp a rce lo w an ia  tam te jszeg o  o b sz a ru  d w o rsk ieg o , m iędzy  k ilk ad z ie s ią t ro d z in  po lsk ich .

B liższych in fo rm ac ji n a  m ie jscu  udzie la  o raz  um aw ia  ceny  za za tw ie rd zen iem  D y rek c ji B anku  
p. Jó ze f K obak , zam ieszk a ły  na  m ie jscu  w T om aszow cach , p. W ojniłów . 4—4

a 
c:
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BANK P A R C E L A C Y J N Y#

objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, ur^ąd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu.
M atefjał budow lany i opałowy łatwy i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
B udynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela ua  miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
l>yrekcja B anku  parcelauy • neyo.i -i

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Przybyszowka
Staimstwo, Sąd obwodowy i powiatowy, u rząd  podatkowy, poczta i telegrab 

gimnazjum, sem inarjum hauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa elc. w R z e s z o  w ie 
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. Paraf ja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk doskonałej jakości. G runta c lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku 

p. Józef Budzyń, D elegat Banku, zam ieszkały na miejscu w Przybyszówce.
Zwracam y uwagę interesowanych, że żadnych pośredników nie używam y i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata B udzyna zwracać się należy. 4—4
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dolara

ŁOW CZÓW
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
Starostw o w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd  podatkow y, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe ja rm ark i w Tuchowie, odle­
głym o 4 kim.

G runta znakom itej jakości nader plenne, do­
skonale upraw ione, znawożone i obs?ant.

Do nabycia znaczna ilość bardzo  dobrych 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjai opałowy i bu­
dow lany tani do nabycia na  miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i Tarno 
wie bardzo  korzystny .

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
celacyjhy 4% pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny um awia za zatw ier­
dzeniem Dyrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. szowska 19, który 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zabłędzy. 4—4

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

yv powiecie mieleckim
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, parafja  i wszystkie urzędy. 

G runta bardzo  urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nacnyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opal 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny umawia i od­
biega pieniądze, delegat B anku parcelacyjnego 
p, Władysław WiroogrodzM, zam ieszkały na miej­
scu w Podle'szanach.

4_4 D yrekoya B a n k u  pctrcelacyjnrgo

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację debra

BO REK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządow ym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd powiatowy i urząd  podatkowy. P arafja  w sąsie­
dnim Boruu starym.

O bszar 587 mg. i *51 i łak  doskonałej jakości przy  gościńcu rządowym. G runta
0 lekkich spadach. O m aterja ł budow lany bardzo łatw o w miejscowym lesie i w okolicy, 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych, wobec bliskości Rzeszowra
1 dobrej komunikacji, niezmiernie korzystne.

Bliższych informacji udziela, oraz um awia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcyi 
Banku parcelacyjnego p. Antoni Piasecki delegat Banku, zam ieszkały na miejscu 
w Borku nowym.

Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników przy parcelacji 
gruntów  r ie  uży wamy i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Piaseckiego 
zwracać się należy. 4 _ 4
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stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 
Lwów, ul. Brajerow ska L. 1 1A. we w lasrym  gmarbu

przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

& W  p r o c e n t
od najmniejszych naw et wkładek, zaś

* 7 ° lo
od wKiaaeif powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kap i­
tału i aalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca B ank sam z w łasnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesy łać  w każ­

dym urzędzie pocztowym najw iększe naw et kwoty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie ty.ko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach grun ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowska 1. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Z d o n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu. 
D elegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i l z n i o n  e k  pow. Pilzno, P o d g r o d z i e  pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o d n i k i  pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D elegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p. Mielec.
D elegat B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4•/, pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

terminy spłaty (aż do 24 1.) li 1 pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe la ta  — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych wo Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego wo Lwowio. Członkowie: Pr. Biosiadecki, w łaściciel dobr, Jakób 
Bojko, pości do Rady państwa i Sefmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimiorz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, H ipolit Śli­
w iński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygm unt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t p.:

B a s a k  p a r© @ la .© f j n y  w'& L w o w i e
B r a j e r o w s k a  1. 11 A .

W ydawoa i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni L iterackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L  K. Górskiego).


